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( Dokończenie.)

D łu g o  byliśmy b a rb a rz y ń c a m i , nie w ie­
dząc czem byliśmy i m am y bydź. K ażdy  n a ­
r ó d  w  lab iryncie  narodów  zeszłych od żelaza 
rzymskiego, śledzi swycli p rzodków  i swej od 
n ich  różnicy. Mniejszym odm ianom  podlegali 
G re c y  i Rzymianie. Zbytek później się w krad ł 
u  nich. Stół Lukulla różnił się od  Fabiuśża, 
lecz szala konsularna C ycerona pod o b n ą  by ła  
do Brutusa sz a ty ,  p raw a '  i p re roga tyw y  ich 
u rzędów  też same prawie były.

W  now ych czasiech odm iany prawie prędsze. 
Inaczej by ło  za K aro la  W ielkiego, G rzegorza VII, 
Ludw ika  IX, Zygm unta I, P io tra  W ielk iego , J ó ­
zefa II i Napoleona. C hcem y,bo  m ożem y się wiele 
dowiedzieć o naszych p rzodkach .  G re c y  i Rzy­
mianie o w ojnach  tylko i dzie łach  ważniejszych 
wyw iadyw ali się, reszta by ła  dokładnie  w ia­
doma. K ażdy  p rze chadza jąc  się po placu p u .  
blicznym, widział miejsce z k tórego  t ry b u n o ­
wie łub  dem agogow ie  przem awiali  do ludu: 
takież zabiegi musiał czynie aby  dostąpił u rz ę ­
dów. T y m  c z a s e m , coby  pomyślano o tym 
ry c e rz u ,  k tó ryby  chciał aby  m u dam a szablę 
do bo k u  p rzy p a sa ła ,  ostrog i p rzy p ię ła ,  albo 
g d y b y  go passowała na rycerza. Grecya ,  la 
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sławna szkoła rodzaju  ludzk iego ,  nie wielu 
h istoryków wydała. Poeci byli tam  pierwszemi 
teologam i i w pieniach swoich podaw ali swym 
nas tępcom  bu jną  wyobraźnią  okraszone w y­
padki fizyczne i polityczne. W  Azyi Mniejszej 
na jp rzód  pom iędzy  Hellenami b ły s n ę ło  świa­
tło nauk, wszakże K adm us, H ecataeus, D y o n i-  
zyusz wszyscy z Miletu, H ellan icus z Lesbos, 
Pherec ides  z Leros,  C haron  z L a m p sa k u ,  Da- 
mastes z Sigeum, Xanthus z Lidyi, ba rdz ie j  lo- 
gografam i niżeli h is to rykam i zwać się mogą; 
b łahe  szczątki ich dzieł pozos ta łe ,  przeświad- 
czają że bardz iej się p rzy p o d o b a ć ,  s iebie i z iom­
ków uwiecznić chcieli, niżeli w ybadan iem  pra­
w dy w spółczesnym  i po tom nym  wiekom  naukę 
i przestrogę zostawić. Greczyn, swój k r a j n a -  
dewszystko ceniący, starał się z iomków swoich 
do wielkich czynów  zacbęcac. Mało m ając 
związków (p rócz  n iep rzy jaznych)  z sąsiadami, 
od łączał swą pom yślność od nich: u m y sł  jego  
całej ludzkości n ieobejm ow ał.  W  jak im  p o r  
rządku różne podania wiadom ości je g o  doszły, 
w takim najprzód  opiewał a p o te m  opisywał 
G reczyn , nie troszcząc się o chronologiczny  
p o rzą d ek  lub  krytykę.

W zniós ł  się nad wszystkich sw ych  p o ­
p rzed n ik ó w  H erodo t z H a l ik a rn asu ,  miasta 
K ary i  w Azyi Mniejszej. Urodził się p rze d  
C hrystusem  4 8 4  r .  Słusznie pow iada  uczony  
m ąż G ro d d e ck  (znakomite'j pam ięci professor  
b .  un iw ersy te tu  wileńskiego) w swojej Historyi

35



274 M A G A Z Y N P O W S Z E C H N Y .

L ite ra tu ry  G reckiej i B arthelem y w podróży  
Anacharsysa, ze czym  b y ł  H o m e r  dla poetów, 
tym H erodo t  d la h is to ryków . Niemiał on 
ró w n e g o  sobie p o p r z e d n ik a , i żaden z na­
s tę p c ó w  n ie p o tra fd  go doścignąć. Z a g rz a n y  
chęcią  uwiecznienia sławy swych ziom kóty ,zapu­
szcza się w n iebezpieczne od leg łe  podróże ,  p rz e ­
dziera się do b rzegów  Nilu, Eufra tu ,  D n iep ru .  
Z eb ran e  w iadom ości czyta zachw yconym  z iom ­
kom  w czasie uroczystości w  A tenach i na 
igrzyskach Olimpijskich. C okolw iek  w iem y
0 F en icyanach  , E g ip c ie ,  M edach , L idy jczy-  
k a c h , P e rsac h  i G re k a c h ,  wszystko to p o to ­
m n o ść  po  większej części winna Herodotow i.  
Im d o id  ad ni ej pozna jem y teraz k ra je  przez 
n iego  zwiedzane, tein bardz iej się u tw ierdza 
s ław a  H erodo ta .  Mozolną d rogą dochodził 
p r a w d y ,  ważył na szali zd row ego  rozsądku 
sp rzeczne  p o d a n ia ;  nie raz  czytelnikowi do 
rozwiązania zostawuje, nie raz  w ątpiąc sam o 
n iek tó rych  szczegółach h istorycznych, doda je  
iz m u  je  tak opow iadano . G re cy  p ró cz  tego 
mieli gust do rzeczy  nadz w y cz a jn y c h ,  do 
b a j e k ,  co  im ju ż  ła c iń s c y  wyrzucali  au to -  
rowie.  Zefir  poetycki poddym ał nieraz żagle 
h is toryczne H erodota ,  rzadko się m u  jednak  
zdarzy ło  spuście z oka b r z e g i ,  i b u ja ć  po 
o b sz e rn e j  przestrzeni O ceanu  poe ty ck ie g o - 
A ja k o  chw alić  n iem ożna t y c h , co wszy­
s tk iem u bez  b ra k u  i krytyki w ierzy li ,  tak 

rów nie  podpada ją  naganie ci, k tó rzy  w  d rugą  
osta teczność w pada jąc  , wszystkiemu niewie- 
r z y l i ,  co się z ich po jm ow an iem  niezgadza, 
zapom niaw szy  na wiadom ą w  his tory i inaxy- 
m ę ,  iż rzecz praw dziwa może się w ydaw ać 

do  p raw d y  niepodobną. P rzyw ykliśm y p r a ­
w dziwość m ierzyć p od ług  naszych wyobrażeń
1 wiadomości n iedokładnych. Z apom inam y  na 
od leg łość  czasu i miejsca, różnicę w yobrażeń  
re lig ijnych , obyczajów , zw yczajów , przesądów , 
r o zd z ie la ją cy ch  s tarożytnych od  nowożytnych. 
P rz e to  z wielką ostrożnością pow inniśm y w y­
daw ać w yrok  ostateczny o tein, co m og ły  m y ­

śleć i czynie licznem i w iekami od nas p rze ­
dzielone narody . Jak we wszystkiem, tak i w tem, 
dośw iadczenie powinno nam  służyć za skazówkę, 
k tó re  to doświadczenie nieraz dow iodło  r ze ­

czywistość w ypadków  dopraw  dy n iepodobnych . 
R ów ny je s t  b łąd  wszystkiemu w ie r z y ć ,  jak  
wszystko odrzucać, a różnica zna jdu je  się tylko 
w prostocie  i zbytecznein uprzedzeniu .  G ru n ­
tow nie  ośw iecony  uniknie tych ostateczności.  
G ore jąca  miłość p r a w d y ,  g łębokie  uszanow a­
n ie  k u  religii i praw om , p rzechodzą  w duszę 

czytelnika i czynią nam  H erodo ta  niezmiernie 
drogim . T ru d n a  do naśladow ania stylu p r o ­
stota i jasność,  czynią go z te g o  w zględu  w zo-  

ro w y m  autorem. Cały plan dzieła  dowodzi 
wielkości je g o  geniuszu. O pisu jąc  zwycięzki 
o d p ó r  napastne j w ypraw ie  P e rsó w  dany , z rę ­
cznie opow iada w ustępach dzieje Lidvi, Persyi,  
Medyi, Egiptu, zgrom adza kosztowny skarb  wia­
domości geograficznych  , za lecających się do ­
kładnością i obfitością. Z arzuca ją  słusznie 
Herodotow i je g o  oszczędność krytyki w  w y­
p a d k a c h  połączonych  z tradycyą  religijną. 
Świętość p rzedm iotu  k ręp u je  zdanie a u t o r a , i 
ztąd pochodzi znaczna liczba le g en d  w dziele 
znajdujących, się. Słusznie m ożna naganiać H e­

rodotow i iż kosztem p raw d y  chcia ł bawić G re ­
ków dogadzając  ich miłości w ła s n e j , wielkie 
im dziwy opowiadał, oni mu za to oklaski dawali. 

W ięc e j  on P ersów  z g u b i ł  swern p ió rem  niżeli 
G recy  orężem. Niedokładnie m aluje H erodo t 

ce ln ie jsze  osoby  w w ojn ie  z Persam i wsławione,
1 gcb 'b y  nie później żyjący P lu ta rch  , g łów ny  
nieprzy jac ie l H erodota ,  słabe m ielibyśm y w y o ­

brażenie  o Milcyadesie, Temistoklesie i innych 
osobach znakomitych G recyi.  Niektóre b łędy  
Herodota  przypisać należy źrzod lom  z k tó rych  
on c z e rp a ł ;  wszakże m ógł zam ilczeć niektóre 
okoliczności, k lóreby  cień na  s ławę ziom ków  

rzucały. P lu ta rch  w dziele swoim o złośliwości 
H erodota ,  liczne mu przewinienia autorskie za­
r z u c a ,  że niektóre wypadki uważa ze złej 

s t r o n y , że pochw ał uw łacza jących  n ieoszczę-



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

d za ,  ż e  w y c h w a la ją c  m ę z t w o  P e r s ó w ,  u w ła c z a  

L a c e d e m o ń c z y k o m : w  c ze ra  p o m y l i ł  s ię  P l u ­

tarch .  G d y  C e za r  w y c h w a la  m ę z t w o  G a l ló w ,  

b a r d z ie j  s i e h ie  n iże l i  ich  w y c h w a l a , b o  tak  

m ę ż n y  p o k o n a ł  naród .  H e r o d o t  p r z y ta cz a ją c  

z w y c i ę z t w o  S p a r la n ó w  n ad  m ę ż n e m i  P e r sa m i ,  

w i ę c e j  im  s ł a w y  d o d a je .  J o a c h im  C a m era r iu s  

w  p r z e d m o w i e  sw o je j  d o  d z ie l  H e r o d o ta ,  z b i ja  

za rzu ty  P lu tarcha .  L ’A b b e  G e in e z  w  s w o ic h  

p a m ię tn ik a ch  o c z y s z c z a  H e r o d o ta  z c z y n io n y c h  

inu  z a r z u tó w .  D a r o w a ć  trzeba  H e r o d o t o w i  iż  

ż a d n e j  w z m ia n k i  w  d z ie ła c h  s w o ic h  n i e u e z y n i ł  

o  K a r t a g i ń c z y k a c h , l u b o  b y ł  w  A f r y c e ,  ż e  n ie  

w s p o m n ia ł  o  R z y m ia n a c h  lu b o  w  T h u r iu m  

m i e ś c i e  w ie lk ie j  G r e c y i , w e  W ł o s z e c h  p o ł u ­

d n io w y c h ,  ż y c i e  z a k o ń c z y ł .  O k r a s i ł  o n  d z ie ło  

s w o j e  m a x y m a m i ,  k tóre  c z y te ln ik a  u m ia r k o w a ­

nia  i r o s t r o p n o ś c i  u czą .  K t o  się  za s ta n o w i  nad  

trudam i j e g o  w  p isan iu  d z ie ła  s w e g o  p o d j ę t e m i ,  

n a d  tru d n o śc ia m i p r z e z  n i e g o  d o  d o jś c ia  s w e g o  

c e l u  p o k o n a n e m i  , ten m u  n ie u b l iż y  na le żn e j  

p o c h w a ł y .  A  lu b o  p ism a  j e g o  ty lk o  m a t e r y a ł y  

d o  H is to ry i  p o w s z e c h n e j  z a w iera ją ,  d o ś ć  o n  

j e d n a k  nap isa ł  iż s ła w a  j e g o  n ig d y  n ie  z a g in ie .  

S u r o w e m i  k ry ty k a m i H e r o d o ta  w  s ta r o ż y tn o śc i  

byli:  K t e z y a s z ,  M anethon ,  T h u c y d i d e s ,  D i o d o r  

,  z S y c y l i i ,  H arp okrat ion ,  A e l iu s ,  J o se p h u s ,  S tra ­

b o ,  P lu ta rc h ,  L u c y a n .  Z  n o w o ż y t n y c h  J. A. 

E p h r .  G o e z e ,  F .  A. Volff,  G .F r .  C reu tzer .  B ronili  

zaś H erodota :  H en ry k  S te p h a n u s ,  J ó z e f  Scal iger ,  

J o a c h im  C a m era r iu s ,  H e n r y k  B óder ,  Ber, M o n -  

fa u c o n  i G e in e z .

M ło d s z y  d w ó n a s lą  la ty  o d  H e r o d o t a  T h u ­

c y d id e s ,  h is lo ry ą  G reck ą  o d  ostatn ie j  b i t w y  z P e r ­

sam i aż  d o  21  r o k u  w o j n y  P e lo p o n e z k ie j  o p i ­

su ją cy ,  d a ł  p o c z ą t e k  m o w o m  w  d z ie le  s w o im  

u m i e s z c z o n y m .  Ś w ia d e k  w ie lk o ś c i  i o s ł a b i e ­

n ia  s w e j  o j c z y z n y ,  j e m u  n ie w d z ię c z n e j  , n i e u -  

b i e g a ł  s ię  o a p la u zy ,  i u n ik a ł  l e g e n d , k tó r e m i  

j e g o  o p r z e d n i c y  d z ie ła  s w o j e  p r z ep e łn ia l i .  

G łę b o k a  l u d z i  i p a ń s tw  g r e c k i c h  z n a j o m o ś ć ,  

si lna i p o w a g i  p e łn a  d z ie ł  j e g o  w y m o w a ,  b y ła  

p o w o d e m  iż j e  D e i n o s t e n e s  k i lkak rotn ie  p r z e ­

p i s y w a ł  i n ie  b e z  p o ż y t k u  to c z y n i ł .  N ie  p o ­

c h le b ia ł  z io m k o m  s w o im ,  b o  w ię c e j  m ia ł  w z g l ę ­

d u  na w ie k i  p o t o m n e ,  n iż e l i  na w s p ó ł c z e s n y c h .  

Z n a m ie n i t y  w  o j c z y ź n ie  s w o j e j  A te n a c h  u r z ę  • 

dn ik  i w o d z ,  g ł ę b o k i  p o l i ty k ,  m im o  n i e w d z i ę ­

c z n o śc i  s w y c h  r o d a k ó w ,  z n i e m a ły m  k o s z t e m  

c z a s u  i m ajątku  p o ż y t e c z n e  im  d z ie ło  z o s ta w i ł .  

B ę d ą c  s p o k r e w n i o n y m  z P iz y s tr a ty d a m i  n ie  

m ó g ł  sp r z y ja ć  d e m o k r a c y i ,  a b a r d z ie j  j e s z c z e  

o c h  lok  ra cy  i. J e że l i  na  w i e l e  w y p a d k ó w  z n i e -  

p r z y ja z n e j  p o g l ą d a ł  s trony ,  n ieste ty !  w in ą  j e s t  

A t e ń c z y k ó w ,  iż s ię  w  tej m ie r z e  T h u c y d i d e s  

r za d k o  b a r d z o  m y li ł .

W y g n a n y  o d  g w a ł t o w n y c h  d e m o k r a t ó w  

z o j c z y z n y  s w o j e j  X e n o p h o n ,  s ła w n y  w ó d z  G r e ­

c k i  w i e k o p o m n e g o  o d w r o t u  1 0 0 0 0  G r e k ó w ,  

d o k o ń c z y ł  p r z e z  T h u c y d i 'd e s a  r o z p o c z ę t e  o p i ­

san ie  w o j n y  P e l o p o n e z k i e j ,  a u to r  C y r o p e d y i  

r o m a n su  h i s t o r y c z n e g o ,  o p i s a ł  też  d o w o d z o n y  

p r z e z  s i e b ie  s ł a w n y  o d w r ó t  1 0 0 0 0 .  Jest  to  

w z ó r  j a s n o ś c i  w  o p o w ia d a n i u ,  m i ło ś ć  s p r a ­

w ie d l iw o ś c i  z n iew a la  m u  se r ca  c z y t e ln ik ó w ,  

17. s ię  n i e g n i e w a m y  g d y  sw ą  f i lozo f i ją  k ła d z ie  

w  usta b a r b a r z y ń c ó w .  S ta r o ść  g o  w  p r a c y  

z a sk o c z y ła ,  n ie d z iw  p r z e to  iż w  n ie k tó r y c h  m i e j ­

s c a c h  n i e p o z n a j e m y  autora .  R ó w n ie ż  j a k  

I h u c y d i d e s  w y g n a n i e c  z o j c z y z n y ,  d o b r z e  o d  

L a c e d e m o ń c z y k ó w  p r z y j ę t y ,  n i e c h ę t n ie  o p i ­

su je  z w y c ię ż tW a  T e b a ń c z y k ó w  nad  Spartą .  

T e n  j e s t  t r y u m w ir a t  G r e c k i c h  H is to r y k ó w .  

Z  p ó ź n ie j s z y c h ,  P lu ta rch a  i D io d o r a  w y ją w s z y ,  

ż a d en  się  n i e o d z n a c z y ł  ta len tam i h i s t o r y c z n e m u  

T h e o p o m p u s ,  E p h o r u s ,  P h i l i s t iu s ,  A n a x i m e n e s ,  

C a lis th en es ,  C l i tarchu s,  E u m e n e s ,  D e o d a t u s  j 

inn i,  n a d a re m n ie  u s i ło w a l i  w z o r o w y m  s w y m  p o ­

p r z e d n ik o m  n ie w o ln ic z e m  n a ś la d o w a n ie m  w y r ó ­

w n a ć .S ł u s z n ie  ich  d o w c i p n y  L u c y a n  w y s z y d z i ł .  

Z  u p a d k ie m  zn a c ze n ia  p o l i t y c z n e g o ,  u c i e k a ły  

M u z y  z G r e c y i  i z n a la z ły  p r z y t u ł e k  u  z a c n y c h  

P t o l e m e u s z ó w  •, c i z w ie lk im  k o s z t e m  p o m n a ­

żają b i b l i o t e k ę ,  u łatw iają  hojne'm z a c h ę c e n ie m  

r o z s z e r z e n ie  nau k ,  ca łą  sw ą  s ła w ę  na tern z a ­

sad zając .  W  Części ty lk o  i to  n i e d łu g o ,  skutek
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ich  życzeniom odpow iedz ia ł ,  wdzięczność 
w ieków  potom nych  słusznie się im na leży  za 
u ra tow ane  oszczątki geniuszów G reck ich .

P o  H erodocie  zbierał materyały historyi p o ­
wszechnej Diodor, u rodzony  w Argirium  mieście 
S y cy l i i , żyjący za czasów Cezara Augusta. 
Z  4 0  ksiąg przez  niego p is a n y c h , pozostało 
tylko 15, to je s t  pie rw sze p ięć  ksiąg, dziesięć 
ksiąg począwszy od X do XX , pozostałe  20  
zaginęły. O dbyw ał na  wzór H erodo ta  liczne 
pod ro żę ,  dla wzbogacenia się w w iadom ości 
p o tr z e b n e ,  zbierania m a terya łów  do sw oje j 
b iblioteki h is to ry c z n e j , nad  k tó rem  dziełem  
p rac o w a ł  przez  lat trzydzieści. P rz y  n ie­

k tó rych  uchybieniach liczne ma to dzieło za- 
lety. W y b o rn y  wstęp w zwięzłej krótkości 

w ykłada sposób  trak tow ania  filozoficznego 
Historyi.  Maluje on tę naukę w całej oka­
załości ja k  nikt p rzed  nim, przez co dowodzi 
ja k  wielki czuł do  niej zapał. Obfitość  w ia ­

do m o śc i ,  wskazanie z r z o d e ł , ich porów nan ie  
krytyczne, ja k o  to czyni w księdze p ierwszej 
roz: 14, 2 3 , 2 4 ,  szczególniej zaś w ro zd z ia ­
łach 37, 47, 54, 6 9 ,  w księdze  d rug ie j  roz. 
47 ,  w księdze trzeciej roz: 114, 117 dojrza łej 
p ra c y  i doskonałości autora są dowodem . 
Nieraz nawet sprawiedliwie K tezyasza p rz e ­
kłada nad  Herodota . Niekładzie o sobom  
w  usta m ów  obszernych  i w księdze XX roz; 
30  takowe p ero ry  za szkodliwe poczytu je .  
W  opisywaniu i m alow aniu  cha rak te rów , n ie­
pospo li ty  talent posiadał, tip. Niniasza ks: II. 

roz: 21, Sardanapala ks: Ił roz; 23, Filipa ks. 
X V Iroz:  9 5 , P to lom eusza L agusks :X lX  roz: 86 ,  
Agathoklesa ks: XX roz: 18, D em etryusza P o -  
l iocerta ks: XX roz: 92. Ma dzieło je g o  p rzed  
innemi tę zaletę iż usiłow ał dok ładność  c h r o ­

nologiczną za ch o w a ć ,  co mu się je d n ak  w h i ­
storyi Egipskie j n ieudało. Cnotliwy i b o g o ­
b o jn y  duszy cha rak te r  dowodzi przez  ciągle 
p rzyk łady  iż zb rodnia  zasłużonej k a r y ,  do b re  
uczynki n ag ro d y  n ieun ikną ,  choc 'azby  się to 
nieco opóźniło. S w ojem u opow iadaniu  nadaje

przy jem ność  i n a u k ę , k rasząc go m ora luem  
i po li tycznem  zastosowaniem tak zręcznie, 
iżby się czytelnik sam j e  uczyn ić  domyślił. 
Nieoszczędza pochw a ły  cnotliwym, dosto jnym  
o so b o m , zb rodnia  zaś n ieuehodzi zasłużonej 
nagany. Z rę cz n ie  umie używ ać ustępów, i 
znow u  bez naciągania do dalszego o p o w ia ­
dania postępuje. Nigdy m u się n iezdarzyło 
naoczne  opow iada jąc  w y p a d k i , rozm inąć się 
z p raw dą.  Byłoby w ielką n iesprawiedliwością 
g Łl ) b y  dla n ie k tó ry ch  p rzec iw  praw dzie  u- 
chyb ien  wszystko co opow iada za ba jkę  p o ­
czytywać. Mimo te za le ty ,  nie je s t  w olnym  

od spraw ied liw ych  i l icznych zarzutów .
Niezachow ał jednosta jności w planie. M e­

toda je g o  anna l is tyczna , czyni opow iadanie  
n u d u e m ,  m ono ton icznem , m o rd u ją cem  i nie- 
smacznem. P ostępu je  w opow iadaniu  p o d łu g  
porządku  la t ,  n iem ając względu, ani na je d n o ść  
części, ani na ca ło ść .  Opisując jaki wypadek, 
n ag lc p rze ry w a  ciąg dalszy , trudn i się opisa­
niem innej spraw y z poprzedzającą  żadnego 
zw iązku  n ie m a ją c e j , a to tylko dla tego iż się 
w ydarzy ła  w tym  samym roku  Do dziejów 
E g ipsk ich  b raknę lo  mu na materyalach. K o ­
rzysta ł więc z I ł  kateusza i H erodota , d o ry w ­
czo ich przeczytawszy. Jego  m a te r y a łó w  nie­
dosta tku je s t  sku tk iem , iż m iędzy Sezostrysa  
i Ainazysa panow an iem  zna jdu je  się p rze rw a ,  
żtąd pochodzi n iedokładność i b łędy  historyi 
Egipsk ie j  i A ssyry jsk ie j.  Jako G re cz y n ,  wszy­
stkie inne dzieje k o n cen tru je  w d z ie ja c h  G recy i 
i Sycylii. O E g ip c ie ,  K artag in ie  i Persyi tyle 
p rawie tylko nainienia, ile się obejść  niemoże 
t ra k tu ją c  dzieje  ojczyste. Resztę wypadków 

z wielkiemi w y p ad k a m i związku niemająeych, 
naw et i dzi e je  Rzymskie, wymienia po krótce 
na końcu  każdego roku. W  opisaniu w ojny  
Peloponezk ić j  liczne niedorzeczności poważnie 
opisuje, w yjąw szy  historyą tej w o jn y  siedmiu 

lat ostatnich , gdzie z większą kry tyką  i o s t ro ­
żnością postępuje .  Rozliczne cuda  i w ieszczby, 
zupe łną  u niego wiarę zyskały. Często w  c h ro -
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nologii rzymskiej bardzo się różni od Dyoni- 
zyusza z Halikarnasu i Liwiusza, niektóre kon­
sulaty całkiem opuścił. Usiłował on sposób 
dydaktyczny połączyc z retoryką Theopompa 
i Ephora, obok tego moc wyrazów Polibiusza 
naśladować i udało się m u  to w niektórych 
miejscach; jednak w sposobie opowiadania 
krytycznego, materyałów wyborze i w stylu, 
daleko go Ilerodot prześcignął. Niechętnie 
się spotyka z Tucydidesem, wyszukiwa rzeczy 
przez Tucydidesa nietkniętych, zamilcza o tern 
co ten za ważne poczytywał. I tak, facyata 
budowy daleko piękniejsza od reszty gmachu. 
Daleko piękniejszy gmach czytelnikowi obie­
ca ł ,  aniżeli go dokonał. Naprózno wznieść 
się usiłuje, właściwy charakter przewagę swą 
czuc daje. Ileź to razy Diodor w dziele swoim 
oddalił się od planu, który sobie w wybornej 
przemowie zakreślił; ile razy wyobrażenia 
Egipskie po Grecku wykładał; mimo trzydzie­
sto letniej pracy i licznych trudów podróży 
Diodora,wiele jeszcze rzeczy braknie,aby dzieło 
jego wyrównało-pismom wzorowym autorów 
Greckich; aby się mogło dostojnym historyi po­
wszechnej tytułem zaszezycac. Pracy i dobrej 
chęci autora należną pochwałę oddajemy- 
Przyganiali Diodorowi: Józef  Bodin, Józef Lud: 
V ives, De la Motte Vayer, Burigny, Ernesti, 
hrabia Cajlus, Manso. Wychwalali zaś: Pli­
niusz Starszy, Justyn męczennik, Euzebiusz, 
T heodore t ,  Scaligcr, Vossius, H. Stephanus, 
W hear  i Wesseling. *

Do rzędu uczonych Historyą powszechną 
w starożytności trudniących się, można poli­
czyć Polibiusza i Justyna.

Polibiusz urodzony w Megalopolis, mieście 
Arkadyi, w Peloponezie, około 208 r. przed erą 
Ch rześciańską, syn Lykortasa naczelnika zwią­
zku Achejskiego. Od młodych lat na usługach 
cywilnych i wojskowych, poselskich, w ojczy­
źnie doskonalił swe piękne zdolności, i zgro­
madzał kapitał praktyczny filozofii, która w dzie­
łach jego  jaśnieje. Był on z liczby 1,000 po­

czciwych Achejczyków przez podłego Kałi- 
kratessa w Rzymie oskarżonych , do W łoch  
zwabionych i zdradliwie zatrzymanych. Przy­
jaźń Scypionów i Fabiusza zjednała mu po ­
zwolenie bawienia w Rzymie i obcowania zcel-  
niejszemi osobami. Związków tych użył na 
pożytek swych ziomków i nauki potomnych 
wieków, przez wygotowanie szacownych dzieł, 
których tylko częśc czasów naszych doszła. 
Zwiedził on Alpy, Gallią, Hiszpanią, Afrykę. 
Towarzyszył w wyprawach Scypionowi i na 
ruinach zburzonej Kartaginy wypisując p rzy ­
czyny upadku ojczyzny Annibala, jakoby w ie­
szczym duchem los Rzymu przepowiedział 
Wiele przysług swej ojczyźnie dokonawszy, 
umarł 124 lata przed Chrystusem, syt sławy 
i wieku; albowiem i czyny jego  godne są op i­
sania i to co napisał godnehn je s t  czytania. 
Filozof i wielki polityk, mąż ze wszech miar 
sprawiedliwy i poczciwy.

Pisał częśc historyi powszechnej, zawierającą 
wypadki od początku drugiej wojny Punickiej 
aż do upadku królestwa Macedońskiego pod 
Perseuszem, to jest ed 535 do 587 założenia 
Rzymu; przeciąg lat 53. Opisał nietylko wy­
padki rzymskie ale i wszystkich narodów, 
z któremi oni mieli do czynienia, i dla tego 
mógł poniekąd nazwać swą pracę Historyą 
Powszechną. Pisał ksiąg 40, z tych doszło 
czasów naszych 5 pierwszych, od VI do XVII, 
znaczne ułomki w wyciągach i innych ksiąg 
fragmenta znajdujące się w dziełach Konstan­
tyna Porphirogenita cesarza Byzanlyńskiego 
w X wieku. Są to gruzy wspaniałego gmachu, 
niekiedy samo wapno i kamienie. Nieodża­
łowana jest strata opisanych wypadków, któ­
rych Polibiusz był oczywistym świadkiem, 
n p .  czyny Scypiona: ponieważ wojny z Filipem, 
Antyochem , Etolczykami znajdujemy opisane 
w Liwiuszu, który korzystał z Polibiusza, lecz 
wojna z niebaeznemi Achejczykami dotąd do­
kładnie nie jest wyjaśnioną. Polibiusz miał 
zamiar rozwiązania wielkiego problematu, jakim
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s p o s o b e m  w  p rz e c i ą g u  la t  5 3  w ie lk ą  c zę śc  

z n a jo m e g o  św ia ta  zwalczyli?  D o b r y c h  się 

ź r z ó d e ł  t r z y m a ł  au to r ,  u m ia ł  z n ic h  k o rz y s ta ć  

i d la  leg o  (w y ją w s z y  A riana  i A eliana)  w s z y ­

s tk im  n a s tę p n y m  h i s to ry k o m  p ra g m a ty c z n y m  

za w z o r  służy ł.  Z  g łę b o k ą  ro z w a g ą  w y łu -  

s z cza  on  p r z y c z y n y  i p o w o d y  sz c z ę ś l iw y c h  i 

n ie szczę ś l iw y ch ,  ro z t ro p n ie  i lek k o m y ś ln ie  n a ­

p o c z ę t y c h  lu b  d o k o n a n y c h  c z y n ó w .  W s k a z u je  

g r u n t o w n i e  p o r z ą d e k  ja k im  się r z e c z y  d o k o ­

n a ły .  S łu szn ie  g o  p rz e to  zow ią  o jc e in  p r a -  

k ty czn o -d y d a k ty czn e ']  H is to ry o m a t i i .  Z a  n im  

w  ś la d y  p o sz e d ł  D i o d o r  z S y c y l i i , D y o n izy u sz  

z H a l ik a rn a su ,  Dio K a ssy u sz ,  J o s e p h u s .  Z  n o w ­

szy ch  a u to r o w  H u m c  n n a ł  g o  so b ie  w z o rem . 

I h u c y d i d e s  ró ż n i ł  się od  P o l ib iu s z a  iż w ia d o ­

m o ś c i  p ra k ty c z n e  n ie  z p ió r a  a u to r a ,  le c z  z ust  

o s ó b  d z ia ła ją c y c h  w y c h o d z ą .  W y k ł a d  P o l i ­

b iu sza  j e s t  m ę z k i ,s i ln y ,p ra w d z iw ie  h is to ry c z n y .  

M ia ł  on  p r z y m io t y  p r a g m a ty c z n e m u  h i s to r y ­

k o w i  p o t r z e b n e .  D o w o d z i ł  w o jsk u ,  p ia s to w a ł  

z n a m ie n i t e  u r z ę d y  , s p r a w o w a ł  w a ż n e  p o s e l ­

s tw a ,  o b c o w a ł  i b y ł  w  p r z y j a z n y c h  z w ią z k a c h  

7. o s o b a m i  n a jp ie rw s z e m i  w  R zy m ie .  T a k  d o ­

k ła d n ie  m a lu je  n a m  p r z e b i e g ło ś ć  i r o s t r o p n o ś e  

A nn ib a la ,  n ie u w a g ę  za p a m ię ta łą  F ia m in iu sza ,  iz 

z d a je  się c z y te ln ik o w i ze  j e s t  o c z e w is ty m  św ia ­

d k ie m  b i tw y  p rz y j e z io r z e  T ra s im e n e s .  S łu s z n o ś ć  

i p r a w d a  o t r z y m u je  p o c h w a lę ,  zb ro d n ia  z a s łu żo ­

n e j  n ie u c h o d z i  nag an y .  N ag an ia n o  m u  sk ło n n o ść  

d b m o r a l i z o w a n ia ,  zw yc za jn ą  s t a r y m  p rz y w a rę .  
N ig d y  w  ty m  w z g lę d z i e  o n  n i e p r z e b i e r a ł  m ia ry .  

T o w a r z y s z ą  o p o w ia d a n io m  p rz e s t ro g i  g r u n t o -  

w n e ,  zw ię z łe  i p o ż y te c z n e .  Jako  fi lozof nie 

m ó g ł  s ię  b e z  n ic h  o b e jś ć .  O p o w ia d a  b e z ­

s t ro n n ie ,  p o r z ą d n i e  i śm ia ło  n p .  p r z y c z y n y  

d r u g i e j  w o jn y  P u n ic k ie j , c h a r a k te r y  i p r z e w in i e ­
n ia  o só b  n acze ln y ch  rz e c z y  p o s p o l i te jR z y m s k ie j .  

Ż a d e n  p a n e g i ry s ta  n i e m ó g ł  w y b o rn ie j  n a k r e ­

ś l ić  o b r a z u  H am ilka ra ,  H an n ib a la  i H a sd ru b a la .  

C h w a l i  w  n ie p r z y ja c i e lu  d o b r o ć  i p r a w d ę ,  i 

p r z y j a c ió ł  b ł ę d y  w y tyk a .  W o l n y  o d  p r z e ­

są d ó w  i u p r z e d z e n ia ,  n ag an ia  tym , k tó r z y  do
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w ia ry  n i e p o d o b n e  rz e c z y  o p i s u j ą ;  a  jeże l i  o 

d z iw a c h  j a k i c h  n a m ie n ia  , n ie z a n ie d b u je  n a tu ­

ra ln y m  s p o s o b e m  o n e  o b ja śn ić ,  re l ig i jn y m  za ­

sa d o m  n a jm n ie j s z e g o  n i e e z u ń ą c  u sz c z e rb k u .  

T o k  o p o w ia d a n ia  j e s t  s p o k o jn y  i męzki. P o ­

li ty k  w  ro z w in ię c iu  R z y m sk ie j  i S p a r tań sk ie j  

k on s ty tu cy i ,  z na jdz ie  w y b o r n e  d la  s ieb ie  p o ż y ­

w ien ie ;  tak ty k  w  w y p ra w a c h  H a n n ib a la ,  h i ­

s to ry k  w z ó r  p r a g m a ty c z n y c h  d z i e j ó w ,  f i lozo f  
d o k ła d n y  o b ra z  o b y c z a j ó w  i ta jne  sp rę ż y n y  
dz ia łań  lu d z k ic h .

Z a i  zu ca ją  m u  sk ło n n o sc  do  o b s z e r n e e o
o

ro z u m o w a n ia ;  n ie k ie d y  z ry w a  yyątek o p o w ia ­

d a n ia  d la  p o ż y te c z n e g o  w p ra w d z ie  lecz  o b ­

sz e rn e g o  u s tę p u .  M o w a  i s ty l n ie k ie d y  p o ­

t r z e b n y c h  o z d o b  p o z b a w io n e ,  n i e m o g ą s p r o s t a ć  

P u c y d id e s o w i .  C zy s to ść  i p o p ra w n o ś ć  s ty lu  

n ie z u p e łn ie  k la s sy czn a .  K sz ta ł t  o k re s u  n ie ­

k ie d y  d z iw a c z n y ,  j e d n a k  s z lac h e tn y  i p r z y ­

s t o jn y  m ę ż o w i,  k tó r y  sw e  żyrc ie  w  c ią g ie m  za­

t r u d n ie n iu  p rz e p ę d z i ł ,  m n ie j  w p ra w n y  d o  p i ­

sania ,  w ie le  czy ta ł  a w ięc e j  je s z c z e  m y ś l i ł .W ię c e j  

d b a ł  o  d o k ła d n o ś ć  i p r a w d ę ,  niżeli o z d o b ę  

s ty lu .  N ig dy  m u  się n ie z d a rz y ło  kosz tem  p r a w d y  

z d o w c ip e m  się p o p is y w a ć .  J e g o  k o n ty n u a -  

t o i ó w  P o s id iu s z a  i S t r a b o n a  d z ie ła ,  c z a só w  

n a sz y c h  n i e d o s z ły .—  D o tą d  o h i s to ry k a c h  po  

g r e c k u  p is z ą c y c h — O s a d y  b r z e g ó w  A z y im n ie j -  

sze j  to r o w a ł y  d r o g ę  w łaśc iw e j  G re c y i  w e  

w sz y s tk ic h  g a łę z ia c h  n a u k .  W ie l k a  G r e c y a  
n ie b y ła  te'z u b o g ą  w  Jydzi n a u k ą  s ła w n y ch  

Z  u p a d k ie m  d o b r e g o  b y t u ,  p o tę g i  i s ł a w y  

n a ro d o w e j ,  c o raz  b y ły  rzad sze  gen iu sze .  G r e ­

c y a  i R z y m  w  s a m y m  zgo n ie  w o ln o śc i  n ie raz  

s w a w o l n e j ,  g d y  j ą  j e d n y m  F i l i p ,  a  d ru g im  

A ug us t  rd z ń e m i  s p o s o b a m i  w yłudz il i ,  s ław n ych  

m ia ły  m ę ż ó w  z w ielką na s t ro n ę  G re c y i  p r z e ­

w ag ą .  G d z ie  ty lko  się G re c z y n  u s a d o w i ł , czyli 

n a d  b r z e g a m i  c z a rn e g o  m o rza ,  c z y  eg ie jsk ieg o  

w C y re n e ,  Massylii,  S y rak u zac h ,  d o ln y c h  W ł o ­

sze ch  ł u b  A le x a n d r y i , w szędz ie  zw ias tow a ł  

m ie sz k a ń c o m  ju t r z e n k ę  nauk ,  p o l o r u ,  sz tuk  

p ię k n y c h .  R z y m ian in  w  c iąg u  la t 5 0 0  s taw szy
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się panem  W ioch  ca łych  d la  ich niesklejności 
n iebaw nie po tem  niósł pos trach  oręża  swego 
do ostatnich kończyn znajom ego świata. Nie- 
dba ł  o n a u k i , łupów  i sławy tylko szukał. 
Szczękiem oręża przestraszone  M uzy,w  Atenach 
Piodus, Alexandryi, Apolonii etc. szukały  p rz y ­
tu łku. Jak P ersow ie  od  M edów, tak R zym ia­
nie od G reków  przez siebie zw yciężonych , 
po lo ru  i nauk zasięgali . Zw yciężeni p isa l i  
zw ycięzców historyą , stawie sw oje j racz ej 
niżeli p raw dzie  folgując. Narzucali G re c y  
Rzymianom swoje b a jk i ,  s tarożytne podania  
na sposób grecki wykładali. Zadawali n ie s ły ­
chane  męczarnie w yrazom  i w  nich w y k ładu  
sw ych  bajek  słuchali. Sprowadzili  Eneasza 
z pod  m u ró w  T ro i  do  W ł o c h ,  da jąc  mu 
licznych następców. Od imion mamek, n ianek 
i reszty d w o r u , różne zakładają miasta. G dy 
plem ię Eneasza wygasło, sp row adzają  kupca 
z K oryn tu  do E tru ri i  i o d  niego ród  T a r -  
kwiniuszów w yprow adza ją .  Bajek dziec in­
nych  Cyrusa lat pożyczyli u ro jonem u  R om u- 
lu s o w i , podstępy  wzięcia Babilonu ponawiają  
w  oblężeniu  G ab ii ,  p raw a nakoniec G reckie  
z Rzymskiemi podobieństw a niemające, u k ra ­
dkiem jakim  dla Decernwirów sprow adza ją ,  

a współcześni Ateńczycy H erodot,  T u cy d id es  
z Peryklesem  nic o tern niewiedzieli.  G re c y  
wolności przez Rzymian p o z b a w ie n i , p rzy ­

znawali się do bliskiego pokrew ieństw a zw y­
cięzców, aby  sobie osłodzie gorycz  poniesio­
nego  ciosu.— Kilka poko leń  up łynęło  po zgonie 
wielk ich  Historyków G re ck ich ,  gdy  Rzymianie 
w  niezgrabnym, porządku  i duchu  historyą pisać 
zaczęli. Pozostałe u ło m k i F abiusa  P iktora, 
M. P o r .  K a to n a , Calpurniusa, Pizona, Celiusa 
Antipatra, P. Sem proniusza,  Asselio, A Q u ad r i-  
ga r ius ,  L. S isenna, W ale ryusza  Autias w  te'm 
m niem aniu  nas utwierdzają. P ragm atyczności ,  
k ry ty k i ,  d ob rego  planu z w ykładu  niewidac. 
W iek  Cycerona i Augusta, zamożny w  ludzi 
sławnych, osierocialą wspomógł Historyą. Ja ­
śnieją: C e z a r ,  Sallustiusz, Cornelius Nepos,
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Trogus P o m p e ju s  i Liwiusz. D w aj tylko ostatni 

do naszego na leząprzedm io tu .D zie łaT roga  P o m -  
pejusza  czasów naszych niedoszły. M amy tylko 
w yciąg Justyna i o tym sądzie należy. P o c h w a ­
lić go m ożna iż plagiariuszem bydź  nie chciał, q 
ce lu  swe'j p racy  wcześnie czyte ln ika  uwiadamia.

W idać  iż n ie tak miał na  c e lu  skrócenie T r o -  
g a ,  jako  raczej z niego po rob ić  wyciągi, k tó-  
re b y  czytelnikowi p rzy je m n o ść  spraw iły  i do  
ukształcenia obyczajów  przy łożyły  się. Nie trze ­
b a  w tein dziele szukać ani m etody, ani c h r o n o ­
logii ,  je s t  to rys  krótki w ypadków  w y d arzo n y c h  
narodom  zdobyw czym  , albo k tóre  się stały na  
świecie głośnemi. Są miejsca n iek tó re  dosyć 
p iękne np. p o w ró t  A lcybiadesa do A ten , op isa­
nie Filipa M acedońskiego  i je g o  po ró w n an ie  z 
synem  Alexandrem. Styl dosyć je s t  naturalny, 
czysty na wiek Antoninów,w którym pisał Justyn, 
bez affektacyi i nadęcia, tylko jest  nieco m o n o -  
ton iczny ,  uw agi ro s tro p n e  c h o c ia ż  p o sp o l i te , 
obrazy  niekiedy bardzo  ż y w e ,  używ a hojn ie  an -  
t i tezy ,  f igury  najzim niejszej , gdy  się nią sza­
fuje; n ieb rakn ie  w  dziełach je g o  na d r o b n o -  
stkach i absurdach. N iepotrzebnie  się ro zw o ­
dził nad mniej ważnemu rzeczami, sk raca ł  rzeczy  
k tó rych  obszerniejszy wykład b y łb y  nam  
wielce przydatny .  Niemały uszczerbek  czynią 
sław ie  je g o  g ru b e  b łędy  geograficzne i c h r o ­
nologiczne, b rak  po rządku ,  a dzieło j e g o  zda­

niem H cerena ,  bardz iej można nazw ać Antho- 
logią historyczną niżeli h is toryą pow szechną ,  
i tych względów szacowną, iż nam  zachował, 
aczkolwiek bez  krytyki , szanow ne u łom ki 
licznych pisarzów dzieł te raz  zaginionych. 
Nie sądzimy za rzecz sprawiedliwą po w ta rz ać  
czyniony m u  zarzut, iż je g o  w yciąg p rzy ło ży ł  
się do zatracenia dzieła T r o g a  P o m p e ja ,  a m n ie ­
m an ie  je d n eg o  z naszych h is to ryków  iż nasi 
dawniejsi k ronikarze  m ogli m ieć  dzieła cał­
kowite T ro g a ,  samym dom ysłem  n igdy bydź  
nieprzestanie .

T itus  Li vius rodem  z P ad w y  albo wioski p o ­
bliskiej Apone, u rodzony  na lat 58 p rzed  C hry -
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stusem, u m a r ł  18 roku  po naro d z en iu  Chrystusa. 
P isał 140  czyli 142 ksiąg h is tory!  Rzym skiej,  
od  przybyc ia  Eneasza  do W ło c h  aż do roku  
9g o  p rze d  Chrystusem czyli 744  założenia 
Rzymu. Z  czternastu d ek a d  Historyi Liwiusza, 
doszły  czasów naszych dekady: p ierwsza, t r ze ­
cia, czw arta  i piątej po łow a  pierw sza.  W s z y ­
stkich ksiąg 45. Rzym po p ierw szej wojnie P u -  
nickiej, p o cz ą ł  dotkliwie w pływ  swój na w szy­
stkie s trony ro z sz e rz a ć ,  o rężem  i polityką g ra ­
nice  sw oje  szerzył; gdyby  byl miał swojego H e-  
rodo ta  za czasów Augusta p iszącego ,  m o g li­
by śm y  mieć historją powszechną, i taką b y ła  
bydź  pow inna historją  Liwiusza. Nie tai on  
ź ró d ę ł  z k tórych  czerpa ł ;  w spom ina Fabiusza 
P ic tor ,VaIeriusza  Antias , Liciniusza M acer;  a 
z g reck ich  P o l ib iu sz a : je d n a k  niechciał na 
w z ó r  I ie rodo ta  w  ustępach o innych  n a ro d a c h  
nas uw iadom ić,  tyle tylko pisa! ile m u p o trzeba  
by ło  do dzie jów  Rzymskich. O pow iada  p r z y ­
j e m n ie ,  ja s n o ,  czystym stylem. Mowy je g o  
m ogą  służyć za w zór  w y m o w y , doskona le  
zastosowane do osób  i okoliczności. Niewidać 
p r a c y ,  w ym uszen ia ,  u s i ln o śc i , ani je s t  w yż­
szym , ani niższym nad to co  opowiada. 
Ci, k tó rzy  m u  za rzuca ją  te m ow y, m ocnoby  
żałowali gdy b y  ich n iebyło . W  tych to m o ­
w ach  zaw iera  się j e g o  p rag m a ty cz n o ść ;  ń ie-  
ro zp raw ia  j e d n a k  nad  w ypadkam i ja k  T acyt-  
Najgłówniejsza część je g o  historyi lat 52 od 
początku  d rug ie j  w o jny  Punickie j do p o d ­
b ic ia  Macedonii. Miał p o d  ręk ą  całego P o ­
libiusza. Był je d n ak  za nad to  u p rz e d z o n y m
0  wielkości Rzymu; w  niedołężnych  je g o  p o ­
czątkach  pisze ja k b y  o mieście, k tó re  miało 
b y d ź  stolicą świata. Z arzucają  m u  ła two­
w ierność  i zabo b o n n o ść ,  iż tak wiele cudów
1 bajek  przytacza; niema jednak  pewności 
iżby tem u w ierzy ł co pisał, nieraz ma je  za 
podania o których m usiał wspom nieć w dzie­
ja c h  państwa, w  którem nic nieprzedsiębrano 
bez narady Bogów, Auspiciów. Za Augusta 
przedniejsi Rzymianie od Greków oświeceni,

m niej byli p rze sąd n y m i,  lecz gmin n ieprzesta ł 
n im  bydź, i to n ieby ło  bez  poży tku ,  lrre lig ia  
daleko je s t  szkodliwszą w  społeczności niżeli 
za b o b o n n o ś ć .  Niezaniedbala polityka z tego ko ­
rzystać. W  Rzymie religija b y ła  główną poli­
tyki sprężyną .  Księgi Sybilli k tórych  się od  
czasu do czasu r a d z o n o , b y ły  od ludu  sza­
nowane, na t e n r  sprężystość rządu  polegała. 
Byłoby p rz e to  ba rdzo  n ie ros tropną  rzeczą, 
g d y b y  ośw iecony  his toryk zbijając takie po ­
wieści, osłabia ł sprężyny  p o l i ty k i , a zatem to 
co pisał L iw iusz ,  n iem oże bydź  b ranem  za 
miarę je g o  światła. Z arzu ty  Azyniusza P o -  
liona, iż je g o  p ism a trącą dyalektem P a d e w ­
skim fpatavinitas) ,  toż sposoby m ówienia i 
zw ro ty  m y ś l i , n iem ogą bydź  przez nas roz­
strzygnięte. Najm ocniejszy  zarzut przeciwko 
Liwiuszowi iż n ieprzy jac ió ł Rzymu wszędzie 
potępia, m alu jąc  ich nieprzyjaznem i koloram i; 
za b o ry  zaś i gw ałty  swych ziomków u sp ra ­
wiedliwia. P o se ł  francuzki u P o r ty  O ttom ań-  
skjej h rab ia  F er r io l  imieniem pana swego 
L udw ika  XIV p rzy rzek ł  100,000 ta larów  

nag ro d y  d o zo rc y  biblioteki Sułtańskiej ,  jeś l iby  
m u  dostarczy ł całkowity m anuskryp t L iw iu ­
sza, lecz on  albo go  niemiał, albo że ta larów 
na swą g łow ę  mieniąc niechciał. Około po ­
łow y  w ieku  XVII przypadkow ym  sposobem  
ostatni r ękop ism  Liwiusza został u ratowanym  
od  użycia go na obwijanie tow arów .

Jeszcze za Augusta i pod  okiem jego , m ó " ł  
Liwiusz rozw odz ić  się z pochw alą  P o m p e-  
j u s z a ,  ale T y b e ry u sz  odeb ra ł  życie C rem u -  
liusowi C ordus  iż chwalił B ru ty sa , na gardło  
wskazał Pateracla  swego chwalcę i razem 
przem ożnego  Sciasza , bo  T y b e ry u sz  sobie 
ty lko je d n e m u  p rzebaczy ł  iż się oszukał na 
w y b o rz e  fa w o ry tó w ; może też zbyteczne p o ­
chw ały  uw ażał za satyrę.

U  Rzymian niezrównany T acy t,  u G reków  

w yborny  P lu ta rch  zakończyli szereg  znam ie­
nitych historyków po łacinie i g recku  piszą­

cych. M iernych  talentów  kompilatorowie,
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kronikarze  mimo całej ich n iek iedy  usilności 
w  n a ś la d o w a n iu  dob rych  w zorów  niezdołali 
ani w myślach, ani w stylu i układzie doścignąć 
starożytnych m istrzów. A rianus ,  Appianus, 
Pauzaniasz  , Dio Cassius, Herodion  Aelianus u 
G reków , Sveton ius ,F lo rus ,  Eutrop iusz ,  Ammian 
Marcelin  u Rzymian, m a ją  sw oje zalety. Nie 
są wolni od  b ł ę d ó w ; sąd o ich dziełach nie 
wchodzi do naszego planu. Żaden  z nich 
nie pisał historyi powszechnej.  N astąp iły  n a j ­
smutniejsze czasy d la wszystkich nauk  i dla 
historyi.  D o b ry  b y t  upadał,  a z nim tępiała 
ocho ta  do nauk w narodzie. W szystkie in- 
teressa o d byw ały  się w gabinetach g ru b ą  za­
słoną pokry tych  ; w takim stanie rzeczy ja k  
m ożna by ło  pom yśleć o hist oryi p ragm atycznej? 
W zm aga ł  się C arogród  kosztem  Rzym u. W  obu  
stolicach zgrom adzano rękop ism a,  k tó rym  p o ­
żary nie raz śmiertelny cios zadały. D rogośc 
tych rękop ism ów  przewyższała możność p r y ­
w atnych  osób licznego ich zgrom adzenia. 
Sylla Ateny, L ukull Azyą Mniejszą złupiwszy, 
zgromadzili księgi; nfetrudnili p rzys tępu  do nich 
uczonym . C ezar  chciał pub liczną  bibliotekę 
założyć, je j  d o zo r  uczonem u W arro n o w i  p o ­
wierzyć. A ugus t tego  p lanu dokonał.  Niemożna 
b y ło  lepiej użyć św ią tyń  ja k  im  powierzyć 
tak  d rog ie  skarby  w otaczających  portykach . 
N iew czesna gorliw ość p ierw iastkow ych chrze-  
ścian tryum fującego  kościoła, w płomieniach 
świątyń pogańskich  gubiła  kosztowny spadek 

up łynionych  wieków. Nieraz prosto ta  b o g o b o j ­
nym  zapałem p o d n ie c o n a , szukała zasługi w ni­
szczeniu zabytków  pogańskiej mądrości.  Cóż 
m am  m ówić o klęsce naukom  zadanej przez 
na jazd  barbarzyńców  p ó łnocy  i wschodu? Od 
początku  w ieku  piątego p rze z  la t  przeszło 150 
W ło c h y  by ły  p lacem  n ie rów nego  bo ju ,  a Rzym 

celem chciwości g rab ieżne j  b a rb a rz y ń có w  
naukami pogardza jących .  Berytus, Rzym i C a ­
ro g ró d  m iały ty lko d ob re  szkoły prawa. T h e o -  
dozyusz ] [ ,  p raw ników  z a c h ę c a ł  i nagradzał, 
Justynian szukał i znalazł s ław ę w  ogłoszeniu 

R o k  18-10.

kodexu. W  zaciszu k lasztornem  znalazły nauki 
jak iko lw iek  p rzy tu łek .  O dtąd  stan duchow ny  
wyłącznie się tylko naukam i trudnił,  inne stany 
orężem  i zyskiem zajęte, p isać nawet nieumiały, 
od k tó rego  za rzu tu  nieraz i królowie niebyli 
w olnem i.  G ruba  p om roka  ogarnę ła  cały za­
c h ó d  na pastwę b a rb a rzyńcom  w ydany .  W  Ca- 
ro g ro d z ie  chociaż  nic now ego  niepisali, starali 
się je d n ak  korzystać  ze skarbów  po swych 
p rzodkach  odziedziczonych. W  klasztorach 
uk ry w a ły  się manuskryptu  s ta rożytne ,  nieraz 
po w y s k ro b a n iu  g o d nych  zachowania myśli 
do pisania le g en d  używane. K ro n ik ę  Juliusza 
Afrykana w  trzecim w iek u  żyjącego kon tynuo­
wał s ław ny Euzebiusz b iskup C ezare i ,  ciągnął 
ją  dalej święty H ieronim aż do szóstego k o n ­
sulatu W alensa  i W alen tyn iana,  dołączając rze ­
czy przez uczonego Euzebiusza opuszczone,jako 
mniej ważne przez niego uw ażaue .Ta kronika E u ­
zebiusza i jego  kontynuatorów  służyła przez czas 
długi za historyą pow szechną i podstawę nastę­
pnym  kompilatorom . Geniusz historyi o p u śc i łn a  
czas długi świat rozbo jem  i dysputami subte lnem i 
znękany. Ze śmiercią K aró la  W ielk iego  811 r. 
zniknęła w schodząca zorzą światła na zachodzie. 
Zacny dom K om uenów  osiadlszy na tronie 
Konstantyna W ielkiego, p rzyk ładem  i zachęce­
niem starał się ożywić gust do nauk. Anna 
K om nena , Jan Kantakuzen wsławili się cząstko- 
wemi dziełami historycznemi. Dotąd jeszcze 
dzieła au to rów  Bizantyńskich cząstkowo p rze ­
glądane i używane, zawierają bogaty  skarb  w a­
żnych wiadomości w  nich kry jących  się. Liczne 
dzieła h istoryczne A rabów , bu jną  wyobraźnią 
p rze ładow ane z wielką ostrożnością m ogą bydź 
używane dla zu pe łnego  b ra k u  krytyki i szcze­
gólniejszego uprzedzen ia  o zacności i sławie 
sw egonarodu.Sądzim y o lem z t łó m a cz eń  n iektó­
rych ,gdyż  au ten tyczne ich dzieła, jako  tez innych 
narodów  azyatyckich nam są niedostępne. 
W  poboznem  zaciszu osoby  zgiełku światowego 

unikając, p rzykładnem  życiem  i p racą  pożyte­
czną za trudn ionego tow ały  materyały pożyteczne
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nas tępnym  pokoleniom. W  sam ych naw et św ię­
tych  legendach  po dzień dzisiejszy znaleśc 
m ożna pożyteczne m ateryaly  do ów czesnej 
h is to ry i .  Język łaciński na  zachodzie w yłącznie  
by ł używ any do aktów p u b l ic z n y c h , p rac  li­
terackich, w wiekach średnich , wyjąwszy Islan- 
dyą i Rossyą. P rzepisyw acze łacińskich tych 
k ro n ik  albo nic, albo m ało  bardzo  p o jm u ­
ją cy  to, co przepisywali ,  niepsuli autentyków 
swojemi in te rp o lac y am i, k tórego  losu  n iemogły 
uniknąć dzieła k ra jow ym  ję zy k ie m  pisane* 
Namieniliśmy ju ż  wyżej iż w tedy  o h is to ry i  
powszechnej będz ie  można p o m y ś le ć ,  gdy  
wszystkie cząstkowe historye pragm atyczne  w y ­
gotow ane  będą. T e j  p ragm atycznośc i niem ają 
kronik i w ieków  średnich; b o  pisane po w ię­
kszej części o d  m nichów mniej obeznanych  z b ie ­
g iem  in teressów publicznych, n iedających b a ­
czności na wyłuszczenie przyczyn w ypadków  za 
ich czasów w ydarzonych . Mimo wielkiej klęski 

naukom  zadanej przez po/.a'r C a ro g ro d u  1204 
roku ,  od  krzyżow ników  przy sz turm ie miasta 
podniesiony, zachow ały  się tu  i ow dzie  w  c e ­
sarstwie Bizantyńskiem rękop ism a klassyczne. 
W ło c h y  z G recyą  poczęły  się b ra ta ć  i coraz 
liczniejsze tniec związki. W o jn y  k rzyżow e 
wzbogaciły  W ło ch y ,  zamożne miasta pow sta ły  
i odnow iły  ob raz  dawniejszej G recy i .  N ie­
pod leg łość  miast L om bardy i i T o sk an i i ,  ic h  
szczęśliwe walki od  Papieżów  w sp ie rane  
z Cesarzami N iem ieckiem i, na tchnęły  ich 
d uchem  nieraz bohaterskim. Na łonie 
p rzem ysłu  i handlu  w zniós ł  się stan m ie j ­

ski, bez którego niedołężnośc polityczna 
i m oralna końca  miec nietnogła. D ro b n e  r ze ­
czy pospolite musiały n iedosta tek  s i ł  polityką 
nadstarczac ,  ztąd u tw o rzy ła  się massa w iado­

m ości i wyobrażeń  innym k ra jo m  nieznanych. 
Poggiusz F lo ren tczyk  ur.  1380  r. +  1459  
krzewi literaturę starożytną, ukazują się t łu­
m aczenia P lu ta rc h a  przez Jakóba  Angeli i G u a -  
rini z W e ro n y .  Z a  obeznaniem  się z autoram i 
klassyczuemi, zbliżony został po żą d an y  wiek

odnow ienia  nauk  w e W ło sz e c h .  G recya  p o ­
w tórn ie  przez  W ło c h y  u ratow ała  E u ro p ę  od  
ciemnoty barbarzyńsk iej .  Familia Medicis,  a  
m ianowicie W aw rzyn iec  1 4 7 2 — 1492 słusznie 
zasługują na wdzięczność wszystkich nastę­
p n y c h  wieków. Piozbiegli się Włosi po różnych 
k ra jach  szerząc gust do nauk. Bonfini w W ę ­
grzech  1495 r.,  w  Polsce K alim ach czyli Filip 
Buonacorsi zm arły  1490  w  W iln ie ,  Mikołaj 
Machiavelli ur. 1469 +  1 527, sekretarz rzeczy-  
p o sp o l i le j . F lorenckiej,  p rzy  dziwnych losu 
swego zmianach do ważnych poselstw używany, 
dosyć jeszcze miał czasu do napisania kilku 
w ażnych dzieł. Uwagi nad  Liw iuszem peł­
ne g łębokich  wiadomości h is toryi s taroży­
tnej.  Coż mam powiedzieć o w zorow em  Ma- 
chiavellego dziele Historyi Florencyi? w  której 
po łączy ł w yborną g ładkość L iwiusza z ene rg i­
czną zwięzłością Tacyta .  T e n  m o d e l  W łosk ie j  
p rozy  , pragm atycznośc i h is torycznej dotąd j e ­
szcze napróżno  oczekuje  sobie podobnego : 
gdy  tym czasem je g o  au to r  za doznane katusze 
niezemszczony, zapom niany , w  nędznej niedoli 
życie zakończył. M łodszy wiekiem lat 13 ziomek 
je g o  Franciszek  Guicciardini równie  ze s ta ro ­
żytnej i zacnej familii pochodzący , polityk, 
wysoki urzędnik pisał h is to ryą włoską we XX 
księgach od  1494  do 1 522 r .  Miłość praw dy, 
dok ładność ,  szczęśliwe rozwinienie rzeczy opo ­
wiadanych , bys tra  p rzen ik liw ość ,  g łęboki 
w  badan iu  rzeczy ro zsą d ek ,  styl popraw ny, 
p rosty  i gładki, nadają tej p rac y  wysoką war­
tość. F ra  P aolo  Sarpi W enecyan in ,  genera lny  
p ro k u ra to r  zakonu Serwitów , w ychw alany  j e s t ’ 
o d  w ielu z dzieła h istoryi k o n cy l iu m  T ry d e n c ­
kiego. Śmiałość je g o  zdań  nieraz go o n ie­
bezp ieczeństw o  życia przypraw ia ła .  N iem a- 
żem y ubliżyć je g o  talentom w dziele tem 
udow odnionym , sądzimy j e d n a k , iż p rzys to j­
niej b y ło  kapłanowi i zakonnikowi katoli­

ck iem u Stolicę Apostolską b r o n ie ,  aniżeli je j  
n iep rzy jac io łom  oręż w ręce  podawać. Bez­
stronny  historyk ubolewa, iż w innym prze-
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dmiocie historycznym Sarpi nieudowodnił swej 
zdatności. Oprócz wielu innych  Dawila Hi- 
storya wojen domowych we Francyi, Benti- 
voglio wojna Flandryi, sławę niepospolitą au­
torom zjednały.

Takim sposobem W łochy stały się szkołą 
i wzorem dla innych narodów w pisaniu Hi­
storyk W iek XVI był najwyższym szczeblem 
sławy literackie'] we W ł oszech. Szerzyło się 
to światło powoli w innych krajach. W  tymi 
szlachetnym z awodzie Polacy niedali się nikomu 
prześcignąć'. I dla nich w XVI wieku sprzy­
jała Klio. Ona to natchnęła Kromera, Ma­
cieja z Miechowa, Jana H erburtą , Orzechow­
skiego, Bielskich, Stryjkowskiego, jakby tą 
hojnością, ubóstwo następnych wieków nagra­
dzając. LiczneFrancuzów wyprawy do W łoch 
oswmiły ten kraj z zepsuciem. Odtąd Włosi p ra ­
wie do naszych czasów' żyli kapitałem sławy 
tnpłynionych wieków. W  Polsce anarchia, u n a ­
rodów ościennych władza tronu górę brały, a 
w  peryodycznych konwulsyach politycznych, 
bezkrólewia, szybkim krokiem naród pospieszał 
do zguby. Gdy się jeszcze W łochy polityką 
a Polacy męztwem źle urządzonem , groźnej 
zgubie czas niejaki odpór dają , sprzeczność 
zdań religijnych torowała powoli drogę kształ­
ceniu się historyi. Zjawiła się krytyka, oczy­
szczała się z brudów  c.hronologija. Dla p o ­
parcia dysputy, poczęto szperać po książkach, 
których szerzące się drukarnie dostarczały.

Powoli cztery Monarcbije z mody w hi­
storyi wychodzić zaczęły; są ślady iź już 
w XVI wieku w niektórych uniwersy­
tetach uczono historyi. Dyonizy Petavius j e ­
zuita +  1652 w Rationarium temporis pier­
wszą wrydał historyą powszechną. Bossuet 
szanowny biskup w Meaux 1 6 2 7 —  1704, za 
nadto od ziomków chwalony, w wymownej 
krótkości wystawia ciąg chronologicznych wy­
padków, pozbawionych wymienienia okoliczno­
ści i szczegółów. Chcąc go czytac, potrzeba

już  znać historyą. T a  częśc dzieła która opi­
suje rządy, obyczaje narodów', pełna jest głę­
bokich uwag i godiyych zastanowienia myśli; 
się rozszerzał nad Hebrajczykami najwięcej. 
Pisał jako chrześcijanin! kapłan. Rysując o- 
braz początku, wzrostu i upadku państw, cią­
gle wskazywał Opatrzność rządzącą sterem 
świata. Nikt jeszcze przed nim w podobnym 
duchu i stylu niepisał historyi, a jeżeli zbyte­
czna krótkość i brak potrzebnych szczegółów 
innemi dziełami zasilać się nam każą, jego 
nieskażona moralność i cnotliwe zamiary słu­
żyć mogą za lekarstwo przeciw sceptykom 
i maleryalistom w naszych czasieeh zagęszczo­
nym. Saint Real i Vertot pożytecznie praeownli o- 
bjaśniając niektóre części historyi powszechnej.

ODKOPANIE Z W Ł O K  NAPOLEONA.

Osada okrętu wyrsłanego po zabranie z wy­
spy świętej Heleny zwłok Napoleona , w dniu 
8 Października 1840 roku ujrzała Jamestown 
stolicę wyspy świętej Heleny. Calyr poranek 
płynął jeszcze okrę t ,  aż w końcu w dogodne'm 
miejscu zarzucił kotwicę u jej brzegu. Dw'a 
tylko wojenne statki znajdowały się w zatoce: 
francuzki bryg Orestes wiozący urzędowe 
papiery do księcia Joinville od blokującej am e­
rykańskie brzegi eskadry, oraz angielska goe- 
letta «Delfin“ , która wiadomość o mającej 
przybyć wyprawie na wyspę przywiozła. Gdy 
fregata zarzuciła kotwicę, majtkowie O re- 
sta ze wszystkich rejów okrzykiem « niech 
żyje król!" pozdrowili ks ięc ia ;  poczem 21 
wystrzałem powitano go z Delfina. Fregata 
na to pozdrowienie odpowiedziała takoż salwą 
a wtenczas i nadbrzeżne baterye ozwały się 
podobną/, liczbą wystrzałów.
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Zaraz za wejściem  do  przystani,  ca ły  sztab 
g łówny genera ła  M id d lem o re ,  rządcy  w yspy, 
w  m u n d u rac h  ga lo w y c h ,  p rzy b y ł  n a  pok ład  
fregaty, w celu  oświadczenia życzliwych sw ych  
u c z u c , z p o w o d u  szczęśliwej K sięcia  podróży.  
G ubernato r ,  k tó ry  z p rzyczyny m o c n e j  ch o ro b y  
p o z o s ta ł  w swej rezydency i P lnntation-House 
zwanej,  po lecił  synowi i ad ju tan tow i sw ojem u 
porucznikow i M iddlem ore ab y  Jego  K ró lew i­
cz o w-, ki ej Mości oświadczył je g o  b o l e ś ć ,  iź 
sam osobiście pow itać go nie m oże i żeby na 
mieszkanie zam ek  Jam estown ofiarował, k tó ry  
na  ten cel, w ed ług  rozkazu z L o n d y n u  n ades ła ­
nego, świeżo przygo tow anym  został.

Rano 9 dnia października, Książe na  łąd w y ­
szedł. U brany  był w m u n d u r  galow y , a to ­
warzyszyli m u d o w o d zc a  Arn oux, je g o  adjutant, 
g e n e r a ł  Bertrand i G o u r g a u d , P . de  R o h an -  
C habo t  królewski kommissarz, P. de Lascazes, 
P . M a rc h an d ,  ksiądz C o q u e re a u ,  kape lan  f re ­
gaty i wielu oficerów  z obu  w ojennych  okrętów . 
Cały garnizon stał pod  b ron ią  wzdłuż drogi 
k tó rą  Książe przechodził.  K rólew icz Joinville 
wszedłszy do zamku, p rzy jm o w a ł p rzedstaw ia­
n y ch  mu urzędn ików , pocze'm o d je c h a ł  do P lan-  
ta l ions-H ouse dla odwiedzenia G u b ern a to ra .

P o  krótkie j rozm ow ie  o celu swojej podróży  
i środkach je g o  wykonania, po śp ie szy ł  Książe 
z odwiedzinami do s ławnego g r o b o w c a -, by ła  
to w ęd ró w k a  pełna boleśnych  w spom nień  tak 
dla tych z towarzyszy Księcia którzy  p o  d w u -  
dziesto-le tnie j niebytności wyspę d o b ro w o l­
nego  sw'ego w ygnania  oglądali , j a k o  też i dla 

tych ja cy  poraź  p ierw szy przypa tryw ali  się 
m ie jsc u  w ygnania  tak wielkiej sławy.

Przez trzy dni nas tępne  kom m issarz  kró lew ­
ski łącznie z angiełskiemi urzędnikam i zaj­
m o w a ł  się p rzygotow aniem  do o d k o p a ­
nia i przeniesienia zwłok cesarskich , ty m -  
czasow ie zaś osada sta tków f ra n cu z k ich  
zos ta ła  m ałem i oddziałam i przeprow adzona  do 
L ongw ood . P P .  Bertrand, Lascazes, G ourgaud  
i  M archand poświęcili te trzy  dni na odw iedze­

nie tych wszystkich miejsc, jakie n iegdyś  w to­
warzystwie cesarza odwiedzać zw ykli;  w  w y ­
cieczkach tych  n ieprzerw anie  towarzyszyły im 
n a jp o c h łe b n ie js z e  oznaki szacunku  ze strony 
m ieszkańców .

D zień  15 Października jako  25 la  rocznica  
p r z y b y c ia  cesarza na w yspę  świętej Heleny, 
w y b ra n y  b y ł  na przeniesienie zw łok jego . 
P op rzedzającego  dnia po po łudniu  na dolinę 
gdzie się zna jdow ał g r o b o w i e c , zawieziono 
t rum ny  z F rancy i  na fregac ie  Belle-Poule 
p rzyw iezione ,oraz  w-óz ża łobny  z rozkazu g u b e r ­
n a to ra  w yspy  przyrządzony , ja k o teź  inne po ­
trzebne  do odkopania  narzędz ia .  O koło  go ­
dziny lOtej w ieczorem p rzy b y ły  o s o b y ,  k tóre  
temu obrzędow i m iały byc  p rz y to m n e ;  księcia 
Joinyilla zaszczycono przyznając  m u  p rzew o­
dnictwo w  tym  sm utnym  orszaku.

W szystkie ro b o ty  aż do w ydobycia  cesarskiej 
trum ny  miały byc  przez  angielskich żołnierzy 
uskutecznione.  Książe osądził, iż jako  pia­
stujący godność naczelnika w y p ra w y ,  n iepo-  
winien do ro b ó t  należeć i postanow ił tylko b y c  
ob ec n y m  na czele  sw o jego  sztabu g łów nego, 
ażeby  zwłoki cesarsk ie  z ja k  największą czcią 
przyjął.

W yże j  wym ienione osoby  , n iektórzy z d a ­
w nych s ług cesarza i D r.  G ail la rd  naczelny chi­
ru rg  fregaty B e lle -P o u łe , sami tylko p rzesz li  
wew nątrz  ogrodzenia podczas  odkopywania 
mogiły.

Zaraz po zachodzie s łońca oddział angie l­
skich żołnierzy stanął na straży w dolinie d o ­
zwalając tym tylko p r z y s t ę p u , k tórych  k o m ­
missarz kró lew ski w prow adza ł.  G uberna to r  
przeznaczył k ap i tan a  od  inżen ie rów  Alexan­
d ra  do p rzy jm ow ania  p an ó w  francuzkich  na 
miejscu.

W  pół godziny po pó łnocy  rozpoczęto  od ­
kopyw anie  k tó re  bez p rze rw y  przez  dziewięć 
godzin prow adzono . Pom im o to iż w spółcze­
śnie z obu  stron kopać z a c z ę to , obawiano się 
je d n a k ,  ażeby ta robo ta  znaczną częśc dnia
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zają w s z y , do dnia nas tępnego  przewiezienia 
zwłok odłożyć niekazała; jednakże  ju ż  o świcie 
zniknęła la niepewność, dzięki trosk liw ej usil- 

ności kapitana Alexandra, i n iezm ordow anej 
-czynności angielskich żołnierzy.

O k o ło  pól do dziesiątej ziemię całkow icie 
z g robow ca  w ybrano  i wielka plita kam ienna 
z wierzchu sarkofag pokryw ająca  odkry ta  i za 
p o m o c ą  ko łow rotu  wyjęła została. M ury i za­
p raw a  wapienna trum nę w  około otaczające , 
pom im o 19to-letniego u p ły w u  czasu tak d o b rze  

od  w pływ u atmosfery i p rzy leg łego  ź ró d ła  by ły  
o s łon ione iż pozór zupełne j świeżości zacho­
wały. Również i sarkofag tak d o b rze  p rz y ­
k ry ty  b y ł  wierzchnim kamieniem, iż zaledwo 
lekka pow lekała  go warstewka wilgoci.  G dy 
ks. Corjuereau żałobne modlitwy odmówił,  w y d o ­
b y to  na  zewnątrz trumnę, którą żo łn ierze  w słu­
żbie inżenierskiej zostający z odkry tą  g łową 
do przy leg łego  nam iotu  odnieśli.

T u  poświęciwszy ją, na rozkaz kró lew sk iego  
kommissarza otworzono; a to w celu aby  obecny  
Dr. Gaillard zabezpieczył zwłoki cesarskie od 
dalszego zepsucia. T y lko  zewnętrzna trum na 
b y ła  nieco uszkodzona, inne w  zupe łn ie  d o b ry m  
zostające stanie, ja k  najostrożnie j odjęto. O sta­
tnia  czyli w ewnętrzna t rum na b y ła  wybita  p o ­
dw ójną materyą [jedwabną, k tó ra  od w p ływ u  
czasu ca łkow ic ie  się zepsuła i opadła .  M a te -  
ry a  ta pokrywała  całe ciało nakształt śm ierte l­
n eg o  całunu, i m ie js c a m i  m ocno  d o n ie g o p rz y  

lgnęła.
N iepodobna je s t  opisać n iespokojnośc i z ja k ą  

o taczający spoglądali gdy Dr. Gaillard tę lekką 

zde jm ow ał zasłonę. Zaledwie spodziewano się 
jakiekolw iek u jfżec  ślady zw łok zupełnie już  
zepsutych. Tern większe więc by ło  radosne 
zdumienie gdy  zwłoki cesarskie zupełnie dobrze  
zachowane znaleziono. N iew ysłow ione w zru ­
szenie p rze ję ło  serca wszystkich p rzy tom nych  
i po tok  łez rzewnych popłynął z oczu w iernych  
tow arzyszów  wygnania cesarza. Cesarz leżał 
p r z e d  nimi.

'■Położenie ciała , m ów i Dr. Gaillard w s w o -  
jem  sp raw o zd a n iu ,  b y ło  n iezm ien ione ,  ja k  
w chwili je g o  pogrzeban ia .  Ramiona by ły  w y­
ciągnięte tak ,  iż r ęc e  spoczyw ały  n a  ud ac h ;  
nogi lekko się zgięły. G łow a n ieco  p o d n ie ­
siona spoczyw ała na poduszce ; obszerną czaszkę,  
skroń  w yniosłą  i szeroką p o k r y w a ła  żó ł taw a 
tw arda i m ocno  przy legająca  warszta. Takiź 
sam pozór  miały i do ły  o c z o w e ,  na k tórych  

w ierzchnim  b rze g u  b rw i p o s t rz e g a ć  się dawały.

■■Z części okow ych  w yraźne  b y ły  źrenice  
k tó re  je d n ak  na  swej w ielkości i okrąg łym  
kształcie nieco utraciły. Powieki p o d  nac i-  
śnieniem palca zdawały się tw arde  i na  b rze g ach  
gdzie niegdzie miały je szc ze  r z ę s a ;  nos d o b rze  
się zach o w a ł ,  tylko zew nętrzne  nozdrza  nieco 
ucierp ia ły .  Jagody b y ły  p e łn e ,  b ia łe  i m ięk­
kie w  dotknięciu, szczęki od  b ro d y  nieco b a r -  
dziejbłękitnawe,kształt znany,sobie właściwy d o ­
b rze  zachowały. P rz ez  wązkie nieco o twarte  usta 
dawały się postrzegać  trzy  zęby  p rze d n ie  dz i­
wnej białości.  R ęce  nadzwyczajnie  pięknie w y­
glądały , i n iepokazywały  śladu na jm n ie jsze j  
odmiany; ko lor  ich pozos ta ł  taki j a k  b y ł  za 
życia.

•■Na nogach by ły  bóty , lecz  szwy ich się p o -  
p ru ły ,  a palce z obu  stron by ły  widoczne. P ie rś  
w środku nieco zapadła, lecz inne członki p o d  
odzieżą zdawały  się zupełnie kształt im w ła  
śćiwy zaehowac.

«Odzież, ba rw ę  swą jeszcze  zatrzymała; m o ­
żna by ło  dokładnie  rozeznać u b ió r  s trzelców 
konnych  starej gw ardy i,  c iemno zielony z eze r -  
w onemi wyłogam i. Na kam zełce  leżał wielki 
krzyż legii honorow ej a dolny u b ió r  ko lo ru  
białego, w  części b y ł  zakryty  przez mały, t r ó j ­
kątny , dob rze  znajomy kape lusz ,  leżący n a  
udach .  Szlify i krzyż blask, swój u trac iły  i p o ­
czerniały; u  dołu  pom iędzy  nogam i stały dw a 
s reb rn e  n ac zy n ia , nad  je d n e m  s to jącem  m ię­
dzy kolanam i wznosił się orzeł. Naczynia te  
zawierały w  sobie serce  i t rzew ia ;  niemożna



286 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

jednak było ich otworzyć , albowiem do ciała 
W wymienionych wyżej miejscach mocno przy­
stawały. »

W  tak dobrze zachowanym stanie znaleziono 
zwłoki Napoleona. Nawet prawa r ę k a , którą 
Bertrand po raz ostatni jeszcze ucałował nim 
trumnę zabito, jeszcze nieco była podniesiona.

Dr. Gaillard wszystkie części ciała nagie zwil­
żył kreozotem, ażeby zwłoki w tymże samym 
zachować stanie. Później bardzo ostrożnie 
ułożono j e  do sześciościennej trumny z P a ­
ryża przywiezionej. Kapitan Alexander w rę ­
czył kommissarzowi królewskiemu klucz od ze­
wnętrznej drewnianej trumny i oświadczył w i- 
mieniu gubernatora, iż od tej chwili trumna jako 
własność rządu francuzkiego pod jego wyłączne 
rozporządzenie przechodzi.

OSTATNI UPOMINEK LA WATER A 

PRZYJACIOŁOM.

Upór stanowi siłę słabych. Moc charakteru 
opierająca się na zasadach , na prawdzie i 
prawie, porządku i ustawach, powinność i wspa­
niałość jest uporem mędrców.

Co jest wzniosłość duszy? Jest to uczucie 
szybkie, delikatne, pewne,na wszystko co piękne 
i wielkie, tudzież prędkie przedsięwzięcie uczy* 
nienia największych dobrodziejstw przez jak  
najlepsze środki: wielka uprzejmość połączona 
z wielką mocą i wielką skromnością.

Jakie mam obowiązki względem wieku m o­
je g o ,  kraju, sąsiadów i przyjaciół? Jest to 
zapytanie jakie człek .cnotliwy często sobie 
zadaje.

Prawdziwa filozofija jest ta, która czyni nas 
i wszystkich co nas otaczają lepszemi, a obok 
tego więcej zadowolnionemi, i cierpliwszemi, 
spokojniejszemi i zdolniejszemi do wszelkich 
uciech skromnych i czystych.

Nieznałem nigdy nikogo, ktoby niewierząc 
w  Boga i przyszłość, był tyle pokorny i od­
ważny ile tacy którzy wierzą.

Szczęśliwe są serca, w które Bóg wlał dosyć 
odwagi i mocy że mogą sobie wystarczyć i 
znajdować szczęście swoje w prostocie i u- 
szczęśliwieniu innych.

Nie wesel się nigdy w taki sposób, iżby po 
radości twojej następował smutek. Zasmu­
caj się zaś tak, aby ze zmartwienia dobro wy­
niknęło.

Kto ma dobre serce ten nigdy niewyśmiewa 
b łędów  popełnionych bez złośliwości przez 
ludzi prawych i niesądzących drugich surowo. 

Ileż to cierpień oszczędzilibyśmy sobie, przez 
samą wstrzemięźliwość, przez jedno n ie , wy­
rzeczone w porze przeciw głosowi pokusy.

Kto umie dokładnie odróżniać prawdziwe 
swoje potrzeby, od potrzeb udanych, i rze­
czywiste potrzeby innych od ich potrzeb fał­
szywych , bardzo już się zbliżył do poznania 
samego siebie i innych ludzi.

Człowiek z całego serca miłujący prawdę, 
więcej jeszcze będzie kochał takiego, który dla 
niej cierpi.

Jeśli ci się niepodoba cnota w nieprzyja­
cielu , i jeśli nienawidzisz występków przyja­
ciół twoich , czy możesz mówić lub myśleć że 
kochasz cnotę  a brzydzisz się występkiem.

T en  co mówi zawsze, i ten co nigdy nie 
mówi, równie są niezdolni do uczuć przyjaźni. 
Porządne umiarkowanie w słuchaniu i mówie­
niu, jest zasadą cnót towarzyskich.

Prawdziwy przyjaciel prawdy i dobrego, lubi 
je  w różnych  kształtach, lecz najwięcej w naj­
prostszych.

la k i  który nieczuje wewnętrznej roskoszy 
patrząc na dobre uczynki innych lu d z i , nie­
zdatny jes t  sam  do czynów podobnych.

Sumienie uczeńszem jest  od samej nauki.



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 287

Zycie prawdziwie dobrych ludzi zasadza się 
na ciągiem obcowaniu z dobremi , na poszu­
kiwaniu dobrego , i na zapatrywaniu się na 
dobroć.

Wszelka mądrość, wszelka cn o ta ,  opierają 
się na tej zasadzie ze dobre powinno ustępo­
wać przed lepsze'm, przyjemne przed pożyte- 
cznem , piękne przed wzniosłem.

Dusza szlachetna kocha przyszłego p rzy ja ­
ciela w teraźniejszym nieprzyjacielu.

Staraj się zaw sze , zapewnie dla siebie spo­
sób wrócenia do uczuc tkliwych.

Któż nie nagania, lub niepochwala w innych, 
częstokroć niepostrzegając się naw et, swoich 
własnych wad lub przymiotów?

K A N O N I K  C O T T O L E N G O
i

SZPITAL ZAŁOŻONY PRZEZ NIEGO 
W  TURYNIE.

Kanonik Cottolengo w Turynie liczy około 
pięćdziesięciu lat wieku,pełen jest nadzwyczajnej 
prostoty i nic odznaczającego nie ma w swej 
powierzchowności. W  obcow'aniu miły i p o ­
ufały; mowa jego wcale niewytworna i bez prze­
sady , niekiedy nawet jest w niej coś n ieokrze­
sanego, mówi on albowiem dyalektem gminu. 
Rozmowy swe często zaprawia żarc ikam i, i 
mimo poważnych zatrudnień często się oddaje 
wrodzonej wesołości umysłu swego.

Syn ubogiego rolnika w Piemoncie we wsi 
zwanej Bra, po ukończeniu kursu nauk teo­
logicznych przyjął święcenia kapłańskie i wszedł 
do zgromadzenia kanoników Corpus D o m in i  
tak się nazywa w Turynie kongregacya złożo­
na z sześciu kapłanów, którzy pełnią obowiązki 
duchowne w najludniej szej i najuboższej parafii 
tego miasta Zawsze oni poważali w kanoniku Got- 
tolengo święte jego cnoty, prawdziwą pokorę,

ciągłe zamiłowanie samotności i nabożeństwa, 
nadewszystko najżarliwszą miłość bliźniego;lecz 
wyznawali pote'm że dla pozornej jego p ro ­
stoty przez długi czas niemogłi dostrzedz w nim 
tego cudownego talentu, jaki z czasem rozwi­
nął .stojąc na czele tak obszernego zakładu i 
tyle trudnego zarządu.

Oto jakim sposobem Opatrzność podała im 
zręczność przez którą odkryli ten ukryty 
skarb, który posiadali pośród siebie nieznając 
go bynajmniej. W  1829 roku znajdowała się 
w Turynie w  parafii C orpus D o m in i  uboga 
niewiasta rodem z Lyonu, która przed samym 
prawie połogiem dostała pleury. Podobny 
zbieg odmiennych chorób kazał lękać się o 
jej życie; jeden z kanoników pospieszył, ku niej 
z pomocą, jaką niebieska nasza religia ma za­
wsze w pogotowiu na wszelkie rodzaje nie­
szczęść. Na widok ostatecznej nędzy w ja­
kiej znajdowała się chora, uczynił potrzebne 
staranie o wyjednanie dla niej bezpłatnego 
miejsca w szpitalu świętego Jana. Lecz skoro 
tam przybyła, doktór ją  obejrzał i oświadczył 
że niemoże byc przyjęta, ponieważ jest ciężarną 
i wydał natychmiast rozkaz aby ją  odprow a­
dzono do szpitalu położnic. T u  nowa zaszła 
trudność, ponieważ przepisy zabraniają przy­
jęcia dla tego że była dotknięta gwałtowną 
chorobą: tym sposobem nieszczęśliwa kobieta 
po trudnem przeniesieniu jej z jednego końca 
miasta w drugi, musiała byc znowu odprowa­
dzona do swej nędznej izdebki, gdzie już le­
dwie kilka przeżyła godzin po doświadczeniu 
tylu trudów i niepewności. Napróżno usiło­
wano dziecię jej utrzymać przy życiu, umarło 
jeszcze pierwiej od matki.

Miłosierni kanonicy żywo dotknięci podw ój- 
nein tem nieszczęściem i żądając zapobiedz te­
mu nadal, najęli kilka izb, do których przy j­
mowali i kazali opatrywać chorych, którzy dla 
jakiej bądź przyczyny niemogli byc umiesz­
czeni w publicznych szpitalach. Lecz nastę-
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pnego roku ( 1830)kiedy postęp cholery był pra­
wdziwie zastraszający, rząd przez ostrożność
0 zdrowie kazał zamknąć ów dom. Niemożna 
sobie wyobrazić ile czuło serce kanonika Cot- 
tolengo kiedy przyszło opuście ulubionych mu 
chorych, prawie odrzuconych od całego świa­
ta. Po wewnętrznej walce, chwycił się za­
miaru podanego jedynie przez miłość bliźnie­
go  , lubo roztropność ludzka zdawała się go 
potępiać. Najął za bramą miasta zwaną P a­
łacowa] domek, dokąd przeniósł mały swój 
szpital, tak szczęśliwie nazwany w tej epoce 
Piccola casa della Providenza.

Jak tylko minęła bojaźu o cholerę, kanonik 
Cottolengo, którego serce pałało miłosierdziem 
rozciągłejszem niźli brzegi mórz, niemiał już 
zawady do swobodnego wypełniania swojej 
żarliwości. A że się liczba jego chorych zwię­
kszała , musiał codziennie rozszerzać zakład. 
T ym  sposobem najął wkrótce drugi domprzy- 
legły pierwszemu, później trzeci i czwarty, 
nakoniec kupił grunt, na którym miał stanąć 
nowy gmach przeznaczony do połączenia ro­
zmaitych budowli i wprowadzenia w wyko­
nanie pierwiastkowego planu. Był to jakby 
pożar jaki ogarniający wszystko do cz ego 
się tylko dotknął. I dziś w epoce tak bliskiej 
swego początku, zakład ten podobny do ma­
łego miasteczka, służy za przytułek dla 1,500 
ubogich, którzy w żadnym innym szpitalu Tu- 
ryńskim niemogli być umieszezonemi. Wielka 
sala , przeznaczona tu jest dla małych dzieci 
chorych, których znaczna liczba w klassie u- 
bogiej po miastach ginie w niemowlęctwie, 
z przyczyny niedostatecznego opatrzenia i sta­
rań. Również otwarty jest tu przytułek dla 
niedostatnich starców, którzy w żaden już spo­
sób niemogą sobie zapracować na utrzymanie. 
Oddzielny dom przeznaczony jest dla cierpią­
cych wielką chorobę, czyli epileptyków, ściany
1 posadzki wyłożone w nim są materacami. 
Nowy budynek z małem ogrodzeniem w \łą ­
cznie poświęcony jest dla nieszczęśliwych ofiar

bezecnej namiętności, kiedy religia już zdołała 
wydobyć j e  z tej głębokiej przepaści. Naj­
liczniejsza klassa jest młodych sierot zosta­
wionych samym sobie bez żadnego sposobu, 
śród zepsucia stolicy. Tam nietylko znajdują 
one schronienie przed niebezpieczeństwy, lecz 
tworzą dla siebie przyszłość i odbierają grun­
towne zasady nauki religii, przykładając się do 
rzemiosła lub do sztuk mechanicznych; a je ­
śli więcej okażą pilności irozsądlui,uczą się nauki 
chrześcijańskiej w obszerności, tudzież gram- 
m atyki, pisania i rachunków, dla pozyskania 
•posady nauczycieli szkół parafialnych wiej­
skich. Znajduje się tu jeszcze piękny instytut 
Głuehome mych. W 1836 roku obejmował 
on sześćdziesiąt uczniów płci obojga z klassy 
najuboższej, którzy niemogli wnieść opłaty wy­
maganej od uczniów w drugiej podobnej szkole 
utrzymywanej w mieście. Ster nad nim ma 
biegły nauczyciel, który lubo głuchoniemy, 
posiada kilka języków i wydał małe dzieło.

Niebędziemy tu po szczególe wyliczać wszel­
kie rodzaje nędzy znajdującej się w tym ogro­
mnym zakładzie, z którego żadna niedola nie 
jest wyłączona.

Zawiera on wszystko co jest potrzebne do 
utrzymania jego mieszkańców; aptekę, piekar­
nie, pralnie, hodują się tu nawet zwierzęta do­
mowe dla zachowania najściślejszej oszczędno­
ści, aby i grosza nie ująć uczynkom miło­
siernym .

Wszystko jest Ć-zyste i wygodne w tym za­
kładzie, lecz nic niema bogatego ani wytwor­
nego, zgoła żadnego zbytku. Niestanowi on 
także całości regularnej, jest to raczej groma­
da domów niegdyś odosobniouych które po­
większone , odnowione, łączą się teraz z sobą 
przez inne nowo wzniesione gmachy. U wyj­
ścia nad drzwiami znajduje się napis wielkiemi 
literami; Piccola casa della Providenza.

Jedynie kościoł wyjęty z pod ogólnego pra­
widła prostoty, ozdobiony jest z gustem i wy-
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iwornością, wyłożony m a r m u r e m , a zakryslya 

opatrzona w e wspaniałe apparaty.
K u pom ocv  w nieprzeliczonych szczegółach 

swojej gorliwości kanonik Cottolengo ma pod  
swoim k ierunkiem  Siostry miłosierdzia, któ­

r y m  zdaje się że udzielił ducha  swojej czynno­
ści: na nich to leży cała częśc materyalna o- 
g ro m n e j te j  gospodarki; nadto opatru ją  one s ta r­
ców, dzieci i obłąkanych na umyśle, i ja k  gdyby  
ta praca  niewystarczała n iezm ordow ane j icli 
t rosk liw ośc i, odwiedzają ubogich i roznoszą 
im w sparcie  po d o m a c h , nocy przepędza ją  na 
czuwaniu  p rzy  chorych  najuboższych w y ro ­

bnikach.
Do sióstr m iłosierdz ia ,  łączą się infirmarze 

i osoby  wszelkiego s tanu , k tó re  uderzone  c u ­
dami jak ie  się dzieją pod  ich okiem, darow ały  
n a  korzyść zakładu swoje fundusze i prosiły  
kanonika aby  im dozwolił poswięeic się także 
n a  usługę chorych , w ychow anie  s ierot i t. d.

Lecz co na jbardz ie j  zadziw ia ,  że duszą 
tego  og rom nego  ciała, naczelnikiem małego 
k ra ju  tak t rudnego  do spraw ow ania  , a w k tó ­
ry m  je d n ak  wszystko odbyw a się w doskona-  
jym  p o rz ą d k u ,  j e s t ,  jeśli mamy wierzyć oku 
cielesnemu, człowiek, k tó ry  się n iczem  nie o d ­
znacza, c h y b a  tylko ubóstw em  i samą prostotą , 
człowiek który  nigdy nie byw ał na sw iecie ; 
n igdy nie podróżow ał,  nigdy nie czytał uczo­
n ych  teo ry j  ekonom ików, nigdy niemiał n a j ­
mniejszej pretensyi do nauk adm inistracyjnych; 
n igdy  nieznał innych zasad polityki op rócz  
n ieogran iczonej miłości bliźniego, innego sy- 
stematu prócz  nieograniczonej ufności w Bogu, 
innej m axymy nad zdanie aposto ła  o miłości 
Chrystusow ej.  Ach! tu bez  wątpienia zimne 
n iedowiarstw o złoży swój sceptycyzm i zawoła 

że dostrzegło  w tem palec Boży.
N iepodobna  wyjśdź z podziwienia widząc za­

cnego  kanonika ja k  sam i bez żadnej pom ocy 
ludzkiej k ie ru je  o d  lat już  dziesięciu tą tak za­
w i ł ą  machiną i n ig d y  n ieupada  na duchu. Rzec 
można że roznosi 0 1 1  wszędzie radość i pocie- 

Rok 1840.

chę: wszyscy nazywają go o jc e m ,  i skoro  stę 
gdzie ukaże, wnet młodzi i s tarcy  rzuca ją  się 
ku  niemu i w yryw ają sobie rękę je g o  dla u c a ­
łowania. On zaś do  wszystkich tkliwie się u -  
śmiecha, wszystkich pieści i mówi im  o d o b ro c i  
Boga dla nas ,  i miłości jaką  miec pow inniśm y 
ku niemu. Mąż święty najm ocniejsze  ma p r z e ­
konanie że je s t  tylko narzędziem  Boga w e , 
w szystk ich  cudach  jakie się dzieją przez  ręce  
j e g o ,  i uważałby  za największe w ykroczen ie  
p rzeciw  chwale W szechm ocnego ,  g d y b y  sobie 
p rzy z n aw a ł  najmniejszą w tem  cząstkę. I 
szczerze się gniewa jeśli kto inaczej n azyw a 
zakład je g o  ja k  dom em  Opatrzności.  A że 
się czasami zdarza iż przez  n ieuwagę lub  bez  
w zg lędu  na je g o  drażliwośc, przysyła ją  c h o ­
rych  z kartką adressow aną do szpitala kano­
nika Cotto lengo, wtenczas mimo litości ja k ą  
go p rze jm uje  niedola, postrzedz m ożna na tw a­
rzy je g o  wyraz n iechęci;  później sucho o d p o ­
wiada iż nie wie co znaczy szpital kanon ika  
C o t to le n g o ,  że zna w praw dzie  kanonika tego 
nazwiska, lecz że to je s t  człek ubogi p o d w s z e l -  
kiemi w zg lę d am i, niem ający ani szeląga, k tó ry  
pew no nie je s t  w stan ie  utrzym ywać szpitala,a p o ­

te m  odpraw ia  chorego .
Jeśli kto z cudzoziem ców chcąc zwiedzie za ­

k ła d  nieszczęściem uda się do sam ego k an o n i­
ka, ten mu pew n o  odpow ie „W ie rz  mi mój k o ­
chany  p an ie ,  nic tu niema do widzenia, oszuka­
no c ieb ie ,  nie braknie w T u ry n ie  p różn iaków  
k tórzy bez wątpienia chcąc zażartować z c u ­
dzoziemca, wysłali cię na niepoźyteczną p rz e ­
chadzkę:" i m ówiąc te słowa zam yka m u  drzw i 
p rzed  nosem. Dla lego świadomsi czatu ją na  
je g o  n ie o b e c n o ś ć , aby  się dostać do zakładu, 
a jeśli cudzoziemiec przestąpiwszy ju ż  p rog i,  
spotka go wewnątrz dom u, zbliżywszy się k u  
n iemu chce pow iedzieć jaką  zw ycza jną  w ta­
kim razie g rzeczność ,  zadziwiający ten  cz ło ­
wiek z pośpiechem  mówi że jes t  niczem  w  tem 
wszyslkiem co się dzieje w d o m u , i z p ros tą  

szczerotą opow iada  iż nic zgoła n ieposiada ,
37
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ponieważ ojciec jego ubogi tylko kmiotek 
sadzi kapustę we wsi Bra; dodając ze niemógł- 
by odbywać nauk ducbownycb gdyby mi­
łosierne osoby, których nazwiska zaraz wy­
mienia, nieprzyjęty na siebie kosztów jego wy­
chowania. Pote'm chwaląc Boga za wszelkie 
dobro jakie się dzieje w zakładzie , mówiąc 
znajwiększem wylaniem serca o zaufaniu które 
powinniśmy mieć w Opatrzności Boskiej, koń­
czy zwykle odkryciem wrodzonych wad swego 
charakteru, z prostotą niezostawującą najmniej­
szej wątpliwości o prawości jego zamiarów. 
Jeśli zaś kto nastaje na niego, przedziwnie się 
uwalnia od tego jakimkolwiek bądź żarcikiem.

Tak dziwna w naszym wieku prostota spro­
wadza niekiedy najzabawniejsze sceny. Bywa 
w Turynie  dużo cudzoziemców należących do 
administracyi zakładów dobroczynnych, którzy 
życzą sobie rozmawiać z kanonikiem Cottolen- 
go, o którym tyle słyszeli. Lecz jakże są za­
wiedzeni w nadziei, widząc ź.e nadzwyczajny 
ten człowiek z największą obojętnością przyj­
muje oświadczenia ich szacunku, z roztargnie­
niem słucha najpowabniejszych' teoryj nowo­
czesnych ekonomików, a szczególnie słysząc jak 
odpowiada na błyszczące ich erudycye z pro­
stotą, ze nic zgoła nie umie, ze uczył się bar­
dzo mało, źe nie stoi na równi z tak pięknemi 
wiadomościami, że całą jego naukę stanowi 
zaufanie w Bogu i t. d.

Z tego co powiedziano wyżej, łatwo jest  p o ­
znać z jakiem on staraniem unika wszelkich 
oklasków, i jak bardzo trwoży się sławy. Ni­
gdy żadne dzienniki nie pisały o wspaniałym 
jego zakładzie; w Turynie nawet mało o nim 
mówią, a wielka liczbą mieszkańców tej sto­
licy zdaje się iż nie wie o jego istnieniu. W  krót­
kim czasie po założeniu Domu Opatrzności, 
pewna osoba dobroczynna umierając, znaczną 
zapisała mu summę. Ponieważ len zakład nic 
był prawnie zatwierdzony, aby przeto otrzy­
mać zapisaną summę, trzeba było wyjednać 
potwierdzenie rządu. Kanonik przeto podał

prośbę do Króla. Za kilka dni, dwóch dwo­
rzan przybywa do szpitala i oświadcza kano­
nikowi iż przynoszą rozkaz Królewski i żądają 
aby zwołał wszystkich znajdujących się w j e ­
go zakładzie. Na te słowa zadrżał kanonik* 
wspomniał na środki ostrożności przedsięwzięte 
podczas cholery , i niewątpił źe te wszystkie 
przygotowania skończą się zamknięciem jego 
domu. Posłuszny wszakże, zgromadził swych 
chorych, złorzecząc skrycie swej nieroztropno­
ści, i spoglądając z rozczuleniem na tych wszy­
stkich których mniemał widzieć po raź  już osta­
tni. Lecz jakże bardzo został zadziwiony, kiedy 
odczytano królewskie pismo, wyrażające iż król 
zawiadomiony o chwalebnej gorliwości kanonika 
Cottolengo ku wsparciu nieszczęśliwych, ró­
wnież i o dobrym porządku panującym w tym 
domu, zatwierdza ten nowy szpital i udziela mu 
przywilej przyjmowania na przyszłość zapisów 
; darów wszelkiego rodzaju. Nadto, aby okazać 
założycielowi tak pożytecznego instytutu do­
wód szacunku i wdzięczności, mianuje go ka­
walerem orderu  świętego Maurycego. Tern już ' 
do żywego dotkniona była ulubiona cnota ka­
nonika Cottolengo; jakoż opór jego był nader 
zabawną sceną dla patrzących. Niemógł na­
wet wyjąkać słów kilku, do tyła był wzruszony1, 
a kiedy dworzanin chciał ozdobie orderem  
suknię nowego kawalera, ten natychmiast się 
cofał aby się b ro n ie , i lubo urzędnik szybko 
za nim gonił,  zaledwie już w drugim końcu 
sali przyciśniouemu do ściany zdołał włożyć 
order.

W  kilka lat później w 1835 ro k u ,  pewien 
podróżny francuzki po szczegółowem zwie­
dzeniu M ałego dom u O patrzności, wróciw­
szy do Paryża zdał dokładny o nim rapport: 
Komitet nagrody Monthyona przyznał założy­
cielowi lego instytutu medal złoty, który 
wprost adressowano do króla Sardyńskiego, 
z prośbą aby raczył go przesłać gdzie nale­
żało. Król znajdując się podówczas W le­
tnim swym zamku liaeeoma, mile przyjął tę
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prośbę i polecił starszemu synowi swemu 
księciu Sabaudyi., aby sam wręczył medal 
kanonikowi. Miody książę bawiący wówczas 
w M o n tca l ie r ,  z pośpiechem wsiadł na koń 
w towarzystwie swego guwernera i przybyw­
szy do Turynu , oddał z największą uprzej­
mością ten podarunek pomięszanemu Gotto- 
Iengo. Wiele osób zapewnia, źe medal tego 
jeszcze wieczora przeszedł do rąk złotnika.

Przez głęboką pokorę zacny kanonik ani 
na chwilę nie wątpi o Opatrzności Boskiej: 
nikt nigdy nie słyszał od niego ze zbywa mu 
na czemkolwiek; nigdy tez o nic nie prosi.
r

Żyje w takiej pewności, jak gdyby posiadał 
w swem rozporządzeniu dochody Kompanii 
Indyjskiej. Jednak jeśli mu kto ofiaruje choc 
najmniejszą b aga te lę , nie może dobrać wy­
razów na oświadczenie najżywszej wdzięcz­
ności.

Ulubioną teraą kazań naszego kanonika, 
jest  zaufanie w Bogu, móyvi o niem z za­
chwycającym zapałem, i posiada tajemnicę 
udzielania go swym słuchaczom. W  poufa­
łych rozmowach przytacza wypadki wła­
snego doświadczenia, usprawiedliwiające nie­
ograniczoną jego ufność: między inneml na­
stępne zdarzenie.

Dnia jednego poszedł na rynek aby odno­
wie ubogi zapas w ina; zgodził pewną miarę, 
lecz gdy przyszło p łac ie , postrzegł że ma 
daleko mniej' pieniędzy niźli potrzeba. W ra­
ca więc z żalem rozmyślając o biednych 
chorych , i wznosząc oczy ku T e m u ,  który 
może dłoń otworzyć dla napełnienia błogo­
sławieństwem wszystkiego co tylko żyje. 
Lecz wchodząc do d o m u ,  znajduje pełne 
podwórze Wozów winem naładowanych, i 
dowiaduje się że to wszystko przeznaczone 
jest dla Mai.sgo domu Opatrzności. Spytał 
komu za ten dar należy się wdzięczność; 
odpowiedziano że dobroczynna osoba nie chce 
objawie swego nazwiska.

Jeśliby kto zapylał, zkąd ten nowy W in ­
centy a Paulo bierze niewyczerpane swe 
skarby, które rozdziela z taką hojnością: o d ­
powiemy źe jest to nieodgadniona tajemnica. 
I niemożna nic innego powiedzieć, tylko że 
czerpie on w skarbach Opatrzności; p ra ­
wdziwa bowiem ufność w Bogu góry prze­
nosić może. Nu widok takiego poświęcenia 
się, n ie m a  serca ,  któreby nie zostało wzru­
szone, niema w orka , któryby się nie roz­
wiązał, a kiedy się połączy grosz wdowi z 
darami książąt, zbiorą się niepoliczone sum­
my, które tylko przechodzą przez ręce m i­
łosierdzia i zlewają się na łono ubogich. 
Król corocznie daje pięc tysięcy łokci p łó­
tna. Kanonik codziennie odbiera w poda­
runku klejnoty i drogie kamienie, i kiedy 
go kto pyta , co robi z lakierni bogactwami, 
zwykle odpowiada: iż, sprzedaje wszystko, a 
pieniądze przepija.

Przyjaciele zbliska go znający, nie mogą 
dobrać wyrazów na odmalowanie godnych 
uwielbienia cnót jego. Poświęcając dzień 
całyr staraniu o dobro doczesne i duchowne 
swych chory cl), na wzór boskiego Mistrza 
naszego, trawi większą częśc nocy na mo­
dlitwie. Służący jego opowiadał, iż najczę­
ściej nie potrzebą było z rana- słac łóżka ka­
nonika , ponieważ ten przepędza często całą 
noc prawie na modlitwie, a później trochę 
spoczywa na sofie. A tak surowej oddaje 
się wstrzemięźliwości, źe od dwóch lat wcale 
już  mięsa nie jada i nie pije wina. Słowem, 
jest to zadziwiający człowiek przez wszystkie 
cnoty swoje, przypominające pierwsze wieki 
chrześcijaństwa. W  rzeczy samej, jest ou 
wybrany, którego Bóg miłosierdzia, zdaje 
się iż naznaczył swojem znamieniem, i u -  
źywa go jako narzędzie, dla zaspokojenia 
głodu i pragnienia ubogich, do przykrycia 
nag ich , do przyniesienia ulgi boleściom ka­

lek.
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HALICZAN1E ROSSYJSCY.

U roczyska w okolicach powiatowego rossy j-  
skiego miasta Halicza, starożytnością swoją s:ę- 
gają  wieków pogaństwa. P ierwszym  pom ni­
kiem z tych czasów jest zapew ne g ó ra  Pokłonna. 
P odanie  wskazuje na niej świątynię Meraczów, 
w której odb ie ra ł  cześć boźck  Jary ło .  Po 
w prow adzen iu  zaś w iary  chrześc ijańsk ie j ,  Ha- 
l iczan ie ,  po tom kow ie  Meraczów odpraw ia li  w 
t e m  miejscu corocznie  trzydniowe igrzyska 
w tygodniu  W szystk ich  Świętych. D rug i b o ­
żek K u p a ło  zna jdow ał się przy  jeziorze ,  w k ló -  
r e m  poganie przyjęli później chrzest święty i 
m oże  na pam iątkę tego w y p ad k u  obchodzą  
dzień 21 Czerwca; na b rzegu  jeziora  zg ro m a­
dzają się dla wspólnej zabawy mężczyźni i ko ­
b ie ty  z miasta i łódki b rzm ią ich wesolemi pie­
śniami, zabawy kończą się t r /e e ie g o  dnia na 
oblewaniu  wzajem nem wodą i kąpaniu  w  p rze ­
zroczystych falach jez iora .  Na przeciw nym  
b rzegu  jeziora  Halickiego wznosi się góra T u ­
ro w ska ,  kształtu ostrokręgow ego . Nie podlega 
wątpliwości,  źe nazwisko to pochodz i od p ier­
wotnych jeszcze mieszkańców, k tórzy  na w ierz­
chołku  tego olbrzym iego  k u rh an u  mieli świą­
tynię pogańską. Dw a podobne  k u r h a n y ,  
m nie jszej w ie lk o śc i , służyły m u ja k b y  za p o d ­
nóże albo stopnie po k tórych  można by ło  d o ­
sięgnąć szczytu świętego miejsca. K ilka lat 
tem u , w je d n y m  z tych ostatnich , włościanie 
w ykopali  wielkie naczynie gliniane, pełne r o z ­
m aitych d rob iazgów  m e ta ł low ych ,  najwięcej 
z miedzi, grube'j zupełnie roboty; inne srebrne ,  
noszą w yobrażenia żmij, myszy, i t. p. znaki 
symboliczne, które mi Szamani obciążają swoje 
szaty, czyniąc ofiary, albo wieszczbiarstwo. 
Pogan ie  opuszczając te miejsca zakopali za­
p ew n e  w środku kurhanu  święte przedmioty 
swojej wiary.

N ader b y ło b y  pożądanem, gdyby  który  j ę ­
zykoznawca zają łsię  nauką starożytnego języka 
Halickiego, zw anego Jelmańskim i oznaczył

plemię do k tórego  należał ten język  , zupełnie 
różny  od wszystkich innych w  Rossyi zna jo ­
m ych .  V\ ielu kupców  i rybaków  mówi nim 
dosyć biegle.

Halicz po je lm ańsku  nazywa się Ha li w on, j e ­
zioro Halickie N ero n , b ra t  ka tius , dom zach \ 
jeść  szw oić  , matka m am y za, dziewczyna ko­
ry  ak, ch łop log , baba  lam echa , koń lo w a k , 
k row a  trubecha , rube l  b in ,  g rzyw na m a r k a , 
grosz hasz, p ięć rubli ochteń, sto buten, t y ­
siąc kusocha, i t, d. Haliczanie po je lm aitsku  
nazywają się kry  wita-, czy nie p rzypom ina to 
o Kry wieżach, może p rzyby łych  tutaj z okolic 
Smoleńska?.

Mieszkańcy s ta roży tnego  miasta Halicza w 
Rossyi stałej od wielu innych miast zachowują 
sw oje ub io ry ;  i tak aż do tego czasu do ślu­
bn e g o  ub io ru  dziew ic  używ ają  opaski wysa­
dzanej perłam i, p o dobne j  do korony , która 
nosi nazwisko wieńca. O paska ta je s t  wła­
snością bogatego kupca Z vuow iew a ,  ten c h ę ­
tnie udziela je j  do ślubu dziewicom, i większa 
ich część  w Haliczu zdobiła takową swoje 
skronie.

Obrządki -ślubne pom iędzy  mieszczanami 
Halicza zasługują na opisanie, bo  żywo przyr-  
pominają miłą prostotę Słowian.

K iedy ojc iec zamyśli ożenić swego syna ,  
zaprasza bliższych krewmych i pod  ich sąd o d ­
daje swój zamiar. Potem z ich g rona  wybiera 
najrózstropniejszego i m ów nego i posyła go 
w' dziewosłęby.

Dziewoslęb po p rzy b y c iu  do dom u  w y b ra ­
nej dziewicy, puka do b ram y  trzy  razy Żelaz­
nem kółkiem, i wywoławszy je j  ojca na roz­
mowę, odkryw a jem u  pow ód  swego p rz y b y ­
cia. O jciec dziewicy, jak  zazwyczaj b y w a ,  
prosi o trochę czasu , ażeby się d o b rze  m ógł 
nam yśleć  i z tem odprawia dziewosłęba. W r ó ­
ciwszy do izby pyta  się córki «czy miły je j  ten 
to» na co taż odpow iada sametni łzam i ,  albe 
dwoma wyrazy: «na to jest  wola rodziców.* 
W yjaw ienie  sw ojego  zdania uważa się za naj-
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większą n ieprzyzwoitość i n ie r  ozsądek. T ro sk l i ­
w y ojc iec dow iaduje  się o p ro w a d ze n iu  się i sta­
nie interessów  pana  m łodego . K iedy  do b re  
uzb ie ra  nowiny i dziewosłęb przy jdz ie  w swoim 
czasie po odpow iedz ,  juz  go p roszą do izby, 
sadzają za stół, częstują, a nalega jący  dziew o­
s łęb  różnemi żarcikami i figlami stara się jak  
najprędzej^  wymódz na o jcu  przyzw olen ie  do 
zawarcia związku. W ów czas  p rzed  obrazam i 
zapalają  świece woskowe, w szyscy  obecn i za­
czynają się m od lić ,  a o jc iec pan n y  m łodej 
k o ń cz y  um ow ę z posłańcem. D ziew osłęb  na­
tychm iast odchodzi po pana m ło d e g o .  Po p rzy­
b y c iu  ostatniego, pow tarza  się tenże obrządek, 
z tą tylko różnicą, że obok  niego zn a jdu je  się 
n a rzeczona ' którą m u oddaje  o jc iec  z ręki do 
ręki (z poły do poły). N abożeńs tw o  to taką 
m a cechę świętości, że je d n a  strona, p o d  ż a ­
dnym  pozorem , nie śmie złamać danego  sło­
wa: wszyscy bow iem  są tego  p rz e k o n a n ia , że 
na w iaro łom cę spadną wszelkie klęski i przygody.

O dtąd  ob lubien iec  codzień  zrana dow iaduje 
się o zdrow iu  narzeczonej,  a w ieczorem  p rz y ­
chodzi sam na herbatę, w towarzystwie ‘ jednego  
k rew nego .  W  przednim kącie i z b y , przezna­
czonej do przyjęcia gościa, zastawiony je s t  s to­
liczek rozmaitemi łakociami, do  k tó rych  n ieod -  
b ic ie  należeć powinny pierniki i orzechy. U p rz e j ­

m a  teścia , nisko się k ła n ia jąc ,  sadowi za stół 
p rzysz łego  zięcia. T y m  czasem zwinna swaciti 
w y prow adza  dziewicę u b ra n ą  w co na jp iękn ie j­

sze szaty: jeżeli ona jest có rką  zam ożnego o b y ­
w ate la ,  perły  w kształcie siatki osłaniają je j  
łono, okrywają głowę; za trzym uje  się ona posrod  
izby. O blubien iec  zgrabnie prowadzi ją  za rącz ­

kę do stołu. K iedy  już  tak wszyscy Zajmą 
m ie jsc a ,  roztw ierają  na  oścież b ram ę  i tłum y 
lu d u  różnej płci i wieku schodzą się przy­
pa trzyć  nowo zaręczonej parze  i p rzys łuchu ją  

się p iosnkom  dziewic towarzyszek.
W e se la  w Haliczu po największej części o d ­

byw ają  się w je s i e n i ", zwykła zaś w tej p o rz e  
roku  ciemność nocy  sp raw iła ,  że kraśne Hali­

cza dziewice, k tóre  p o d cz as  dnia wrychodzą  na  
ulicę osłonięte wielkim w achlarzem , poczytu­
jąc. za zhańbienie, g d y b y  m ężczyzna tw arz  ich  
ujrzał, natenczas zapom inają o lej azyatyckiej 

wstydliwości.
W  wiliją ś lu b u ,  wszystkie drużki na rzeczo­

nej p rzychodzą  do je j  d o m u ,  opalają  łaźnię i 
po tem  p annę  młodą ze śpiewem  p rze p ro w a­
dzają; plącze ona podówczas dla zwyczaju  nad 

rozp la taną  kosą.
W iec zo rem  narzeczony  przynosi to a le tę ,  

mieszczącą w  sobie trzewiki, p o ń cz o ch y ,  m y­
dło, b ie lid la ,  róż i inne drobiazgi, co wszystko 
składa jako  p o d a ru n e k  swojej narzeczonej,  a ta  

rozdziela je  m iędzy ,  towarzyszki.
W  dzień ślubu narzeczona j a k  tylko zasłyszy 

dzwonienie na ju trznią, idzie do cerkw i na n a ­
bożeństw o. P o  dopełn ien iu  le j  powinności 
chrześcijańskiej,  w raca  do dom u  i prosi o b ło ­
gosławieństwo ojca i matki.  P o c z e m  p o rząd ­

ku ją  w y p ra w ę ,  sk ładającą  się u  zamożnych 
z pe re ł ,  sarafanów je d w a b n y c h ,  i innych  b o ­
gatych żeńskich ub io rów . P o te m  czeszą w łosy 

pann ie  m ł o d e j , sk rap la jąc  j e  kw asem  i b ra t  
je j  w edle  staroświeckiego zw y cza ju ,  sam je j  
w kłada  obuwie, nuderyalną spódniczkę i szubkę 

wyłożoną Futrem sobolow em  albo kunam i,  c h o ­
ciaż wesela od b y w ają  się czasem  w miesiącu 

czerwcu; g łowę, nad  opaską z pe re ł  pokryw ają  

kwefem . Aby och ron ić  narzeczoną o d  złego 
w zro k u  i innych uroków, swacia, trzym ając  się 
s ta rego  przesądu, wtyka niepostrzezona od ni­

kogo , u do łu  je j  sukni iglę i p rzepasu je  p a ­
sem uplecionym  w  podob ieńs tw o  siatki.

T a k  ubrana  p an n a  m łoda oczeku je  narzeczo­

nego; ten przyjeżdża do niej z kap łanem  i licz­

ną k a lw a k a lą , składającą się z je g o  k rew nych  

nieżonatych, których panna m ło d a  obdarza  p a ­
sami, albo czem innern , s tosownie do  zam o­
żności. K iedy  się u d a ją  do kościo ła , mają n a  
uwadze, ażeby pod  żadnym  pozo rem  n ie  p rz e ­

jeżdżać mimo dom u narzeczonego  i dla tego
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nie raz wiele przysparzają sobie drogi. Nie­
możność wyminięcia uważana jest za złą wróżbę.

Po  ukończeniu obrządku religijnego , wszy­
scy goście pod przewodnictwem nowożeńców 
jadą  do domu pana młodego, gdzie ich ocze­
ku je  pyszna biesiada, podczas której splatają 
zaślubionej dwa warkocze i wkładają na g ło­
wę ogromny czepiec czyli kokosznik. Przy 
czwartem daniu odprowadzają państwo młodych 
aa  spoczynek. Nowożeniec siada na ło ż u , a 
p rz e d  nim stoi z pokorą jego małżonka, ocze­
kując rozkazów. W ówczas, według staroży­
tnego zwyczaju mąż wyciąga nogi i młoda 
żona zdejmuje mu obuwie. Z b ó ta  prawego 
wypadają pieniądze, a z lewego bacik, co ozna­
cza, że od męża ma się ona spodziewać nagrody 
i kary. Biesiady weselne trwają częstokroć 
dwa i więcej tygodni, a u najuboższych nawet 
nie mniej nad sześć dni.

K.

SZYBKOŚĆ DRUKARSKA.

Najznaczniejszy przykład szybkości d ru ­
karskiej okazali przed kilką łaty w Londynie 
księgarze Darton i Clarke. Szło o przetłu­
maczenie podróży Dambergera do Afryki, 
W ydawcy otrzymali książkę niemiecką we 
śro d ę , o godzinie jedynastej zrana. Przed 
południem trzydzieście sześć arkuszy textu 
rozdano pomiędzy sześciu biegłych tłuma­
czów; przed godziną pierwszą, kartę geogra­
ficzną i dwie ryciny zdobiące dzieło niemie­
ckie , oddano ry tow nikow i; o godzinie szó­
stej , część rękopisu angielskiego zaniesiono 
do d rukarn i,  i od tej chwili aż do ukoń­
czenia d ruku , tłumacze ciągle dostarczali 
rękopisu dla dwudziestu przeszło zecerów. 
W e  czw artek  czytano już korrek tę ;  ryciny 
odesłano w piątek do kolorowania. W  tenże 
p ią te k , o godzinie drugie j,  trzydziesty szó­

sty i ostatni arkusz poszedł pod prassę, a o 
godzinie ósmej arkusze całej edycyi były już 
wysuszone. W  tymże czasie, jeden z tłum a­
czów napisał przedmowę o dwónastu stroni­
cach. W  sobotę o godzinie drugiej , introli- 
gatorowie skończyli swoję robo tę ,  a o pół 
do trzeciej dzieło znajdowało się w handlu. 
W ieczorem o pół do siódmej , nie było już 
ani jednego exemplarza u wydawcy: cała e- 
dyeya, złożona z tysiąca pięciuset exempla- 
rzy, została wyczerpana.

ODKRYCIA W  AMERYCE POŁUDNIOW EJ.

Uczony L u n d ,  w czasie pobytu w Brazylii, 
zawiadomił Kopenhagskie Towarzystwo ba- 
daczów starożytności, iż odbywając ostatnią 
podróż w głąb’ tego k ra ju ,  poraź pierwszy 
znalazł skielety ludzkie obok kości zwierząt 
już zaginionyrch. Te' skielety odnosić się 
muszą do głębokiej starożytności i zapewne 
najdawniejszemi są z pomiędzy znajomych 
dotychczas; po części są skamieniałe, i w 
takim bez wątpienia stanie w jak in t  znajdują 
się kości zwierząt zaginionych, pośród któ­
rych one wyszukanemi zostały. W edług  
Lunda te skielety rzucą niejakie światło ńa 
zagadnienie co do ludzi mieszkających w tej 
części Ameryki Południowej w epoce nader 
odległej od tej , w  której otrzymaliśmy wia­
domości o Nowym Swiecie. Budowa czaszki 
tę ma szczególną w łasność , że czoło nie 
znajduje się w równem położeniu z resztą 
twarzy, ale stanowi kąt dosyć znaczny; ta 
cecha odróżnia wspomuionyeh ludzi ód wszys­
tkich obecnie żyjących , i wskazuje ich po­
dobieństwo do owych spłaszczonych g łó w , 
których wyobrażenie- spotykamy na Mexy- 
kańskieh rysunkach.

Do niniejszego zeszytu dołącza się rycina na stali, wyobrażająca O dkopanie Z w ło k  
N apoleona.



oJRoacj. tyowóz.. iS -̂o JŻb.eói. . 1

■ ■

'

; • • :  : ■'. 

t £ f !  V

i » W ' Iww

T T  m

r *

•  i - . . :

I

V.  :

1111111

r  f i i i f l i

,. J ^rn W ? * ' \  “ s * Vs

■  ' W * - #  
M U b I b

g a fa feK .? "W ? y  - R

I I P -  .-'* *  "  -

“'  >'5* - .

i h  -
 ■  ■ M H P ^ ^

- S W ? a ^ R S l S

© a l o  p a n ie  zw fo k  i f f s  a p o fe o n o o .





132 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

3. Dom gubernialnego pocztowego kantoru, 
z przyległośeiami dla umieszczenia urzędników,

jjn jest z cel-

katoliekiego, 
i urzędnicy 

Em, zajmuje

I żytem utrzy- 
jszą ozdobą

katolickiego, 
:em, zbudo- 
arzyny W. 
rossyjskicgo 
z ogrodami, 
mami, w sa- 
ejszym gma- 
c rządowych. 
bvła szkoła! J.

fkny kościół, 
l klasztorne- 
tym zostają- 
w mieści się 
inźenierow; 

cerkwi W os- 
mia w Mohi- 
iew półkową, 
sy w kształcie 
iesione przy 
j w y ż e j  za- 
szczą władze 
Yice-G uber- 
jk, z ktoi'ego 
uijpiekniejsze

w roku 1679, 
guście wieżą, 
o archiwum, 

tiastu.
■ g o  wyznania 

•owanycli 13, 
dwa klasztory 
ościołów mu- 
by 15 synagog

żydowskich murowanych 5 , drewnianych 17. 
Na szczególną uwagę dla swej architektury za­
sługują :

1. Główni 
niem święte.
Cesarzową 
go Józefa 
bytu w Mo 
teldury not] 
kolumnach, 
dzwonnice 
na zimę, i 
do wane, gc 
domy te nu;
Szkłowską u] 
jest brama 
boczne wni 
wojskowvcl 
ściola ś. Zo1 
każdej częś; 
światłem uij 
ołtarz we 
wznoszą si 
framugach 
kach napis 
wyobrażeni 
oświecone 
ukrytych w 
mament.

2. Klaszl] 
główny koś 
kaplicami.
1619 przez 
zniszczonej 
netro kościi

O

Przy ty m koi 
Miłosierdz 
kształt tej 
gotyckiej 
wuętrzna v 
ro-kąlnych 
chórów nr 
głemi okn 
wyniosły,
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CD

03
c
CD
O )
CD

m

i iata i rabo- tym czaser
N a w ysp ie liczy ła  o:
n -D om ingo liczb ie  za
uni. P ew na W  roi
! tu w roku D om in go
ła . W ted y ności. W
naznaczyć zionyeh  v

_

ly . D zięk i
i

siła  135 ,(
• f  Cprzysłanego w arów  h

kolejno d o ­ franków .
na p ó łn o c- -roku wyr

g u  czte'rech w yb u ch ła
>sła od 3 0 0 m yślności
czas stolicą jaką się
>ańska, k tó - narodow e

e na p o łu - ustanowię
ic ą , liczy ła D om ingo
) m ieszk ań - się w  S b

5 natom iast c ie li osai
i b y ła  w ię - uchw ala

się  w g łą b ’ obrad ne
zeba oznaj- te'm, wyp
dam i. W r . ten rozwj
jkim otrzy- do broni,
w ite  odstą- dzenia w
ingo, którą przez we
tw o  p o z y - w  m assie
as z d ok ła - cy i. Nac

odtąd do bia łym  w
.znosie m o - na dar emu

II>, że  w  ro ­ nych  i p

— ------------ ją cy ch  się ich  do s

). n ija lne, k

ryśw ick im , czyw ie  0

na p om ię- nym  p os

psiadlościa- n ie-b ia li

nęła osadę n ieśli, sre

■ na przód . n iecony.

§1is k a , b y ła w in eya  ]

ludniejsza. m ieczem .
f v i u u u j v i  J 5 2 3 ,8 0 3 , a nim  w y s i l

w  tej liczb ie  3 0 ,8 2 6  b ia ły c h , 2 7 ,5 4 8  k o loro­

w y ch  w o ln y c h , i 4 6 5 ,4 2 9  n iew o ln ik ó w  5 gdy
tysiące b ia łych , b e z  różn icy  w iek u  i p łc i ,  w y ­

m ordow ano w  p ierw szym  zapale. D ow ód zcy
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nie  raz wiele p rzyspa rza ją  sobie drogi.  N ie­

m ożność  wyminięcia uważana je s t  za złą w różbę.  

WPS ; o , wszy--
zożeńców 
|ich ocze- 

splatają 
na g ło -  

k. P rzy  
m łodych  
ło ż u ,  a 

|ca, ocze-  
staroży- 

i m łoda 
p raw ego  
co ozna- 
n ag rody  

lęstokroc 
h nawet

o n a v m e

przetłu
Afryki.

;a ą  we 
P rzed  

y textu 
tłum a-

je o g ra -
nietnie
ne szo
nesiono

u k o n -
tar  c zali

: ce ro  w.

rycmy 
iir tenże
v szó ­

sty i ostatni arkusz poszed ł pod  p rassę ,  a o 
godzinie  ósm ej a rk usze c a łe'i edyę 
w ysuszonl 
czów  nafl 
cach.

do trzecie 
W ieczoreil 
ani j e d n e j  
d y c y a , 
rzy, został

O D KR YC I

U czony! 
zawiadom ił 
daczów s t |  
p od róż  y 
znałazł s 
ju ż  zal 
m uszą do i 
najdawniej!  
dotychczas 
takim bez 
się kości 
ry c h  one 
L unda  te 
zagadnienie 
części Am l i  
od leg łe j  01 

dom ości o j 
tę m a szc 

zna jdu je  sij 
twarzy, alei 
cecha  odró  

tkich obcc il  
dob ie ń s tw o l  
których 
kańskich  r\

ię r y c i n a  n a  s t a l i ,


